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!Ya cześć  Z loiu

Brygada Trycha z Lublina
podejmuje próbę pobicia rekordu Polski 

w murarce zespołowej
Ju tro  m łodzieżow a b rygada m u ­

ra rsk a  G ustaw a T rycha  p rzystępu ­
je  do próby  pobicia reko rdu  P o l­
ski w  m urarce  zespołowej. R ekord 
ten  ustanow ił znany m u ra rz  __

W tysiącach fabryk-proporczyki ZMP-owskie
Młodzież całego kraju zaciąga 

W arty Zlotow e
WARSZAWA (PAP). — Na tysiącach stanowisk roboczych 

obsługiwanych przez młodzież widnieją proporczyki ZMP-ow­
skie —  oznaka zaciągniętych „Wart Zlotowych . Wyniki pro­
dukcyjne osiągane przez młodzież w  czasie „Wart ogłaszane 
są przez radiowęzły zakładowe i „Błyskawice .
„B łyskaw ica" Dolnośląskich Za- rzy  stanęli na  „W artach  Zlotowych", 

kładów  W ytw órczych U rządzeń R a ­
diowych donosi: „Delegaci na Zlot 
Zofia Nowak, Henryk Flis, Irena Si­
kora, Marla Łajewska, Helena Ma* 
recka i inni wykonują do 250 proc. 
normy". Podobne w yniki uzyskuje 
blisko 700 m łodych robotnic t  robot­
ników Dolnośląskich Zakładów  W y­
tw órczych U rządzeń Radiowych, któ

Kolejarze meldują
o przedterminowej realizacji zobowiązań 

p o d ję ty c h  n a c ze ść 22 L ip c a
W ARSZAW A (P A P ). —  Do Z arządu  Głównego ZZK napływ a c«raz 

więcej meldunków  o całkow itej realizacji zobowiązań. Ogólna w artość 
Czynu Lipcowego ko lejarzy  sięga 37 milionów zł.

W  ram ach  Czynu L ip c o w e g o  roz. 
b i j a j ą  s ię  i p o g łę b ia ją  n o w e  f o rm y  
w s p ó łz a w o d n ic tw a . R o z s z e rz a  s ię  w  
coraz w ię k s z y m  s to p n iu  w s p ó łz a w o d  
nictw o w  w ysyłan iu  p o c ią g ó w  z l i s ­
te m  gw arancyjnym , w s p ó łz a w o d n i­
ctw em  tego  typu  o b ję ty c h  je s t  58 
węzłów kolejowych, 30 sortow ni i 
e k s p e d y c ji  tow arow ych oraz 71 p a ­
r o w o z o w n i .  Przecię tna  w ykorzysta­
nia ła d o w n o ś c i wagonów  zbiorowych 
z l is ta m i gw arancyjnym i w zrosła o 
10  do 15 proc.

U s p ra w n ia n a  je s t coraz bardziej 
j a z d a  pętlicowa na  odcinku Trzebinia 
__ Kraków Płaszów  — Tarnów  oraz 
na linii Strzem ieszyce —  Sędziszów 
— Skarżysko, dzięki czem u można 
było zw iększyć przebieg parowozów 
w ciągu doby, obsłużyć m niejszą 
liczbą parowozów w iększą liczbę po. 
ciągów i zapew nić lepsze w arunki

S p o tk a n ie
uczestników wycieczki
c h ło p ó w  polskich do Z S R R
ze słuchaczami kursu 
w P aństw . C entralne]
S z k o l e  P O M  w  U rs yn o w ie

W  U rsynow ie odbyło się in teresu - 
jące  spotkanie uczestników  dw uty- 
godniow ej wycieczki chłopskiej do 

ze słuchaczam i k u rsu  w  P ań ­
stw ow ej C entralnej Szkole POM  i 
tam tejszej spółdzielni p rodukcyjnej. 

'V  spotkaniu wzięli udział: w icem arsia- 
Sejm u Zambrowski, w icepremier Ko­

ry c k i ,  m inistrow ie — Dąb - Kocioł i 
Podcdworny, wicem inistrowie Rolnictw a 
— Rzondowski, K uhl I Czaja, wicemin.

— Tkaczow, przedstaw iciele KC 
PZPR — K lecha 1 Kozdra. wiceprezes 

W ZSL — Dachów oraz prezes ZSCh 
a’ M lth a l,k l' Przybyli równie* se-

Jermlłow. ZSRR -  T urpitk0  1
U czestnicy wycieczki opowiedzie­

li o zw iedzonych przez n ich 9 ko ł­
chozach, 3 MTS, 3 rolniczych insty ­
tu tach  naukow o -  badaw czych,
4 sowchozach w  k ra ju  k rasn o d ar- 
skim.

W icem arszałek Zambrowski w wy 
głoszonym na zakończenie spotkania 
przem ów ieniu w ezw ał uczestników  
w yaeczki, aby korzystają z dośw iad
“ e" ’ zdobyli w  « a s ie  pobytu 
w  ZSRR, uczynili ze sw ych spół­
dzielni i PO M -ów  wzorowe ośrodki 
socjalistycznej gospodarki, przyśw ie 
cające p rz ^ k ł^ łe m  in n p n ,

pracy drużynom  m aszynistów  1 kon­
duktorów .

Młodzi m aszyniści M arian żelazek 
1 E dw ard  G rycuniak z parowozowni 
S ta rg a rd  Szczeciński zaoszczędzili 
dla uczczenia Zlotu 38,16 ton  węgla. 
Węgiel ten  zuży ją  oni n a  przeprow a­
dzenie pociągu zlotowego do W ar­
szawy.

Jak o  jedna z pierwszych n a  te re ­
nie W ybrzeża zam eldow ała o zaciąg 
nięciu „W arty  Zlotowej" b rygada 
im. J . M archlew skiego w  G dańskim  
Przem ysłow ym  Zjednoczeniu Budow­
nictwa. Członkowie te j b rygady  zo­
bowiązali się w ykonyw ać 300 proc. 
norm y. Ju ż  następnego dnia znacz­
nie przekroczyli zobowiązanie i obec 
nie w ykonują 400 proc. norm y. 
W  osiągnięciach tych  na  wyróżnienie 
zasłużyli delegaci na Zlot: B rzeziń­
ski i T ryjanow skl. B rygada ś lu sar­
ska  z w arsz ta tów  m echanicznych 
podczas pełnienia „W art" zobowiąza­
ła  się w ykonyw ać 200 proc. norm y.

Apel Jana Trzebiatowskie­
go, podjęła również brygada 
oddziału W3 Zakładów Prze­
mysłu Metalowego im. J. 
Stalina w Poznaniu. Brygada 
ta, w skład której wchodzą: 
Stanisław Strużewski, Fran­
ciszek Witkowski i Henryk 
Konieczny, pracująca metodą 
Żandarowej postanowiła za­
stąpić delegatów na Zlot i w 
czasie ich nieobecności pełnić

„Warty Zlotowe" Równocześ 
nie młodzi robotnicy postano­
wili zwiększyć swoją dotych­
czasową wydajność pracy o 
dalsze 10 proc.
W  Pom orskich  Z akładach Budowy 

Maszyn, b rygada młodzieżowa im. 
„Młodej G w ardii" postanow iła w cza 
sie „W art Zlotowych" w ykonać 47 
w iader do elewatorów. In icjatyw ę 
„Młodej G w ardii" podjęło 14 innych 
brygad.

Dla u trzym an ia  poziomu p roduk­
cji podczas nieobecności kolegów - 
delegatów, pracow nica G rudziądzkich 
Zakładów Przem yślu  Gumowego — 
Szym ańska zaciągnęła „W artę Zlo­
tow ą", k tó rą  pełnić będzie do 22 lip- 
ca. W ykonując dziennie dodatkow o 
21 p a r  cholewek, zastąp i ona 3 dele­
gatów  n a  Zlot w czasie ich nieobec­
ności.

C zajka przy budow ie M arszałkow ­
sk iej Dzielnicy M ieszkaniow ej. i

Przypom inam y, żc b rygada T ry ­
cha pow stała przed kilkom a tygod­
n iam i (dla uczczenia Zlotu M łodych 
Przodow ników  — Budowniczych Pol 
ski Ludow ej) i (również d la  uczcze­
n ia  Z lotu) zobow iązała się ułożyć 
ponad 72 ty&iącc cegieł w ciągu 8 
godzin.

P ró b a  odbędzie się na  teren ie  b u ­
dow y C entralnego L abora to rium  
F ab ryk i Sam ochodów  Ciężarowych.

Poważne osiągnięcie
e n e rg e tyk ó w  ra d zie c k ic h

MOSKWA (PAP) I,enlngradzey ucz«- 
n l zakończyli pomyślnie szereg p iać zwią 
zanych z wielkimi budowlam i kom unia 
m u.

O nipa  energetyków opracowała 1 wy­
próbowała w w arunkach eksperym ental­
nych nowy sposób przekazywania energii 
elektrycznej n a  duże odległości. Sposób 
ten  pozwala na  zastosowanie przy tego- 
rodzaju  przesyłaniu energii elektrycznej 
nie tylko p rąd u  zmiennego, lecz również 
p rąd u  stałego przy napięciu 800 tys. volt. 
Jednocześnie skonstruow ano prototypy 
urządzeń przeznaczonych dla Unii prze­
syłowej wysokiego napięcia Kujbyszew — 
Moskwa.

Coraz więcej gromad Lubelszczyzny
przystępuje do iniw

Jak  ju ż  inform ow aliśm y, w woj. 
lubelskim  rozpoczęto . ju ż  sprzęt 
zbóż. P ierw si przystąpili do żniw 
jeszcze w początkach lipca chłopi 
indyw idualn i z H uty  Krzeszowskiej 
w po w. ( b iłgo rajsk im .

W edług  ostatn ich  m eldunków ,

Do żniw musimy stanąć przygotowani
W  Rzeszowskim , n a  Podkarpaciu , w  Lubelskiem  w y­

ruszy ły  już n a  pola pierw sze żniw iarki. O w ykoszeniu 
10 p rocent powierzchni upraw  ży ta  donoszą chłopi 
gm iny Cmolas, p rzystąp iły  również do zbiorów ży ta  
zespoły PG R  pow iatu przem yskiego i przew orskiego, 
rozpoczęto żniw a w kraśn ick im  i krasnostaw skim .

Za k ilka dni żniwai obejm ą całą Polskę, cała wieś 
p rzystąp i do generalnej bitw y o tegoroczne plony 
oraz do robót polowych p rzy  podoryw kach i siewie 
poplonów.

Dni gotowości żniw nej przebiegły n a  ogół w  całym  
k ra ju  pom yślnie i jeszcze raz dowiodły ja k  konieczną 
i cenną rzeceą je s t w nikliw a kontro la przygotow ań 
do akcji żniw nej. N iektóre województwa, jak  np. 
poznańskie, dzięki dniom gotowości okres przygoto­
w ań do żniw skróciły  o trz y  dni.

N ie wszędzie jad n ak  ta k  było, nie wszędzie dosta­
tecznie zatroszczono się o pełną mobilizację m aszyn 
i ludzi.

I  ta k : G minne O środki M aszynowe naszego w oje­
w ództw a są  przygotow ane do żniw zaledwie w 60%. 
P rzy  czym w wielu ośrodkach (na p rzykład  w GOM 
Dołhobyczów, pow. H rubieszów ) daje  się zauw ażyć 
n ieparty jny, beztroski stosunek do spraw , związanych 
z przygotow aniam i do żniw i omłotów. W /ty c h  w a­
runkach  nabiera  doniosłego znaczenia dzień 13 lipca— 
dzień, w  którym  w szystk ie p race  przygotow aw cze 
wszędzie ostatecznie w inny być zakończone.

J a k  w ykorzystać niew ielką już, lecz cenną ilość dni 
dzielącą w iększość naszej wsi od żniw, na co R ady 
Narodowe, organizacje party jne , ak tyw  w iejski m u­
szą zwrócić najbaczniejszą uw agę?

Przede w szystkim  na  to, by POM -y i GOM-y za­
w ierały umowy, biorąc pod uw agę m aksym alne w y­
korzystanie p arku  m aszynowego, by w  m iarę moż­
ności obsłużyły sprzętem  m aszynow ym  nie tylko spół 
dzielnie produkcyjne, lecz również chłopów m ałorol­
nych i średniorolnych. W związku z tym  POM-y m u­
szą jeszcze ściślej w spółpracow ać z GOM-ami, pomóe 
GOM-om w opracow aniu planów.

A tym czasem  nasze POM-y i GOM-y zbyt ślam azar 
nie za jm u ją  się tą  spraw ą. Np. POM  w Kurowie 
w ogóle zapom niał o zaw ieraniu  umów z indyw idual­
nymi chłopam i.

W  czasie kontroli społecznej, k tó ra  odbyła się 1-go 
iipea, zasygnalizow ano w  wielu grom adach, że m ało 
uwagi poświęcono spraw ie pomocy sąsiedzkiej. J e s t 
to  pow ażny błąd. G ospodarstw a, k tó re  pomocy są ­
siedzkiej potrzebują , k tó rym  b rak  siły  pociągowej, 
m uszą ją  o trzym ać.

W. n a s z y m  w o j e w ^ d z t w i ^  jiie  w y k o r z y s t u j e m y  Je®**

noiitWvi *”eCZne  ̂ m ierze takiego instrum en tu  naszej 
Nf. y  na  w sl> jak im  w łaśnie je s t pomoc sąsiedzka. 
T „ „ b 0* ?  t a r z a ć  się tak ie  w ypadki, ja k  np. w gm inie 

“  ,ce' P°w - lubartow ski (30% chłopów z te j 
kini P °siada  koni), gdzie p lany pomocy sąsledz-

j sporządzono 'm echanicznie, bez najm niejszej tro - 
y, .° ^ a lo ro in eg o  chłopa. N a sku tek  zbiurokratyzo- 

^  GRN wielu mało-i średniorolnych chłopów po- 
wionych zostało  pomocy na  okres sprzętu  zbóż.

Spraw nie na tom iast przebiega realizacja  dekretu  o 
pomocy sąsiedzkiej w  gm inie K rzyw ow ierzba (pow. 
włocławski). P racow nicy GRN potrafili dotrzeć tu  do 
każdej grom ady.

W  okresie żniw  cenna je s t każda chwila, konieczna 
je s t pełna m obilizacja nie ty lko siły  pociągow ej 
l sprzętu, a le również 1 ludzi. Wiele spółdzielni p ro ­
dukcyjnych i PG R -6w, opracow ując herm ogram y ro ­
bót b rygad  polowych, w łączyło również na  okres żniw 
nC’ do p rac  w  polu część brygad  hodowlanych i po­
dwórzowych, zatroszczyło się o to, by zwerbować do 
p rac  żniw nych ja k  najw iększą ilość rodzin.

T ak w łaśnie przygotow ali się do żniw spółdzielcy 
* Kodeńca i K am iennej Góry. Ich śladem  powinny 
pójść w szystk ie gospodarstw a zespołowe. Szybkie, 
spraw ne przeprow adzenie kam panii żniwno-om łotowej 
m ą wielkie znaczenie dla całej gospodarki narodow ej. 
D oceniając to , P rezydium  Rządu na  w niosek C entral­
nej R ady  Związków Zawodowych, powzięło uchw ałę 
w spraw ie społecznej pomocy przy  żniwach. Do tych  
PGR-ów, k tó re  odczuw ają brak  rą k  roboczych przy- 
jedzie na okres żniw, do pomocy, młodzież z m iast, 
pracow nicy adm inistracji cen tra lnej i terenow ej, zwiąż 
kowcy z b iur i zakładów  pracy. R ady N arodowe i o r­
ganizacje p a rty jn e  pow inny dopilnować by PGR-y za­
pew niły przyjeżdżającym  z m iast pomieszczenie i wy 
żywienie, poinstruow ały  ich, w yznaczyły planowo do 
tak ich  prac, k tó re  nie w ym agają  w ysokich kw alifi­
kacji, uw zględniając p rzy  przydzielaniu do p racy  
■viek I możliwości.

T rzeba w iększą uw agę zwrócić na kontrolę żniw 
w Państw ow ych G ospodarstw ach Rolnych. Z braku 
kontroli nie przygotow ał się do żniw PG R Myców.

Szczególne zadania s taw ia ją  tegoroczne żniwa przed 
młodzieżą w iejską, k tó ra  w  trak c ie  przygotow ań zlo­
tow ych w ykazała  sw ą bojową postawę, zaktyw izo­
w ała się, w ysunęła się niejednokrotnie na  czoło g ro ­
m ady.

Szybkie, spraw ne przeprow adzenie żniw, dokonanie 
n a  czas podoryw ek i siewów poplonów to  ukorono­
w anie rocznego w ysiłku '•oinika, to  więcej z ia rn a  dla 
wal, .więcej chleba dla m iast,

jak ie  nap łynęły  do redakcji, do 
żniw rzepaku przystąpiła w dniu  7 
lipca br. załoga Państwow ego Gos­
podarstw a Rolnego w M achnow ie 
(pow . tom aszow ski).

W  dniu  10 bm. do sprzętu żyta 
przystąp ili chłopi z Zaklikowa, pow. 
kraśn ick i. W dniu  11 bm. rozpo­
częto żniwa w gm inie Izbica (pow. 
krasnostaw ski).

C hłopi z grom ady Niezdów w 
pow. puław skim  przystąpili do żniw 
w dniu  11. V II. W  dniu tym wyko­
szono ponad  10 hektarów  żyta.

W rę c ze n ie  M ię d zy n a ro d o w e j
Nagrody Sfalinowskiel 
P ie ir o  N eonTem u

MOSKWA (P A P ). — A gencja 
TASS donosi, że w  dniu 11 lipca od­
było się na K rem iu w Sali Swier- 
diowskiej uroczyste wręczenie Mię­
dzynarodow ej N agrody Stalinow ­
skiej „Za utrw alenie pokoju między 
narodam i" znanem u bojownikowi o 
pokój, w ybitnem u działaczowi spo­
łecznemu, sekretarzow i generalnem u 
W łoskiej P a rtii Socjalistycznej — 
Piętro  N enni'em u.

Albania
p rosi o przyjęcie  
w poczet członków ONZ

TIRANA (PAP). A lbańska A gen­
cja Telegraficzna podaje, ż* pre-1 
m ier i m in ister sp raw  zagranicznych 
A lbańskiej R epubliki Ludow ej 
Enver Hodża w ystosow ał do sek re­
ta r ia tu  ONZ i do przew odniczącego 
R ady Bezpieczeństw a depeszę, za­
w iera jącą  prośbę A lbańskiej R epu­
b lik i Ludow ej o przyjęcie je j w po­
czet członków ONZ.

Z  kroniki dyp lo m atyc zn e j'
W ARSZAW A (PA P).. — W dniu  

12 bm. now om ianow any am bafador 
nadzw yczajny i pełnom ocny Włoch 
w Polsce pan  G iovanni B a ttis ta  
G uarnascheU i złożył w izytę w stępną 
m in istrow i sp raw  zagranicznych d r  
Status!ąw jajrj Skrzeszewskiem u.



Str. 2 . S Z T A N D A R  Ł D D D Nr 167

Wicepremier Aleksander Zawadzki przekazał
uczestnikom  I! Konferencji S ED  serdeczne pozdrowienia

od mas pracujących Polski i krajów demokracji ludowej
B E R L IN  (P A P ). —  D nia 11 bm. n a  posiedzeniu w ieczornym  I I  K on­

ferencji N iem ieckiej Socjalistycznej P a r tii  Jedności (SED ) obradom  
przew odniczył tow arzysz W ilhelm  P ieck.

W iceprem ier tow . A leksander Za­
w adzki p rzekaza ł uczestn ikom  K on­
ferencji serdeczne pozdrow ienia; w 
im ieniu k lasy  robotniczej i m as p ra ­
cu jących Polski Ludowej, w  im ieniu 
KC P Z PR  i je j przew odniczącego 
tow arzysza  B olesław a B ieru ta  oraz 
w  im iśniu p a rtii kom unistycznych i 
robotniczych Czechpsłowacji, W ęgier, 
R um unii i B ułgarii.

P rag n iem y  w as zapew nić — po­
w iedział m . in. w iceprem ier tow.

Wielka manifestacja
w B e r lin ie
z  o k a z j i  il K o n fe re n c ji  SED

B E R LIN  (PA P ). —  Dnia U  
bm . odbyła się w B erlin ie  po tężna 
manifestacja mas pracujących Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
na cześć I I  Konferencji Niemieckiej

Socjalistycznej Pa rtii Jedności 
(SED).

Plac  M arksa—E ngelsa, n a  k tó ry m  
odbyw ała  się m an ifestac ja , byl od­
św iętn ie  udeko row any  czerw onym i 
sz tan d aram i i tran sp a ren tam i, w zy­
w ającym i n a ró d  niem ieck i do w al­
k i o pokój, jedność, dem okracją  i 
socjalizm  oraz p o rtre tam i p rzyw ód­
ców  SED — W ilhelm a P iecka, O tto 
G ro tew ohla  i W altera  U lbrichta.

N a try b u n ie  honorow ej zaję li 
m iejsca członkow ie prezydium  i de­
legaci I I  K onferencji SED z P iec­
k iem , G rotew ohlem  i U lbrich tem  o- 
ra z  przew odniczącym  K om unistycz­
nej P a r tii  N iem iec M aksem  R eim an- 
r.em  i zagran icznym i gośćm i n a  cze­
le.

P rzed  rozpoczęciem  m an ifestac ji
I  sek re ta rz  berlińskiego kom itetu  
SED H ans Jend re tzky  w ygłosił prze 
m ów ienie, w  k tó ry m  stw ierdził, że 
m an ifes tac ja  m as p racu jących  ca­
łego B erlina  je s t w yrazem  niezłom ­
nej w ia ry  w  zw ycięstw o w  w alce o 
pokój i zjednoczenie k ra ju , w  w a l­
ce przeciw ko im perializm ow i am e­
rykańsk iem u i w ojennem u „ykłado- 
w i ogólnem u".

M anifestację  na  placu M arksa - 
Engelsa otw orzyła 3-tysięczna ko­
lum na przodow ników  pracy  z u spo­
łecznionych p rzedsięb iorstw  NRD i 
dem okratycznego sek tora  B erlina. 
N astępn ie  rozpoczęła się defilada 
po lic ji ludow ej N iem ieckiej R epubli 
k i D em okratycznej i członków  Zwiąż 
ku  W olnej Młodzieży N iem ieckiej.

Przez k ilka godzin m aszerow ały 
przez, p lac ko lum ny ludności p racu ­
ją c e j . dem okratycznego B erlina oraz 
liczne delegacje z całej NRD i z Ber_ 
lina  zachodniego.

D efilada  na placu M arksa -  Engel­
sa  by ła  ’ potężną m an ifestac ją  w szyst 
k ich  Niemców w alczących o pokój 
i jedność swego k ra ju , o dem okrację  
i socjalizm  pod kierow nictw em  przo 
dującego oddziału n iem ieckiej k la ­
sy robotniczej — N iem ieckiej Socja­
listycznej P a rtii Jedności.

Zaw adzki — że każdy uczciwy i 
św iadom y Polak, Czech, W ęgier, 
B ułgar, Rum un, A lbańczyk, każdy  
szczery p a tr io ta  naszych k ra jów  
cieszy się z każdego w aszego osiąg 
nięcia i zw ycięstw a, z każdego w a­
szego k roku  naprzód  po drodze 
W zmacniania sił N iem ieckiej R e­
publiki D em okratycznej, pogłębia­
n ia  i zw iększania zau fan ia  m as 
narodu niem ieckiego do SE Ił, do 
je j w ew nętrznej i zag ran icznej po­
lityk i po drodze k u  jedności N ie­
miec, po drodze do socjalizm u 
(o k la sk i)'.

Życzym y w am  drodzy tow arzy­
sze, abyście niezłom nie i zwycię­
sko realizow ali i zrealizow ali hi­
sto ryczne zadanie nakreślone w 
przem ów ieniu tow arzysza  P rezy ­
den ta  P iecka  i w  referacie tow. 
U lb rich ta  n a  te j przełom ow ej, I I  
K onferencji SED.

Ł ączym y się z w am i całym  se r­
cem w te j  walce w głębokim  p rze­
konaniu, że nie m a tak ie j siły, 
k tó ra  by m ogła cofnąć w stecz ko­
ło historii, w  przekonaniu, że w a­
sza słuszna sp raw a odniesie zw y­
cięstwo (burzliw e ok lask i).
Po  przem ów ieniu członka B iu­

ra  Politycznego PZ PR  A leksan­
d ra  Zawadzkiego, zab ra ł _głos 
przew odniczący SED tcw . O tto 
Grotewohl, w itany  burzliw ą ow a­
cją  delegatów  i gości. P rz e ­
mówienie tow. Grotew ohla, poświęco. 
ne najw ażniejszym  problem em  bu­
dow nictw a państw ow ego w  NRD i 
sp raw ie  obrony je j zdobyczy demo­
kratycznych , zostało  w ysłuchane z 
g łęboką uw agą.

P rzedstaw iciel Chłopów T uryngii, 
G rossm ann, zapoznał uczestników  
K onferencji z dostatn im  i szczęśli­

w ym  życiem  chłopów pracu jących  
N iem ieckiej R epubliki D em okratycz­
nej, przechodzących stopniowo do 
nowych spółdzielczych fo rm  gospo­
darow ania w  rolnictw ie.

P o  przem ów ieniu przedstaw iciela 
N iem ieckiego In s ty tu tu  K u ltu ry  F i­
zycznej w  L ipsku, E ib a n a  i chłopki 
Heleny D unker z M eklem burgii, czło 
nek  KC F rancusk ie j P a r t i i  K om uni­
stycznej Beriioz pow itał uczestników  
konferencji w  im ieniu p a rtii kom u­
nistycznych 13 krajów  k ap ita listycz­
nych.

O statn ie  słowa mówcy, k tó ry  
wzniósł ok rzyk  n a  cześć przyjaźni 
między narodem  niem ieckim  i f ra n ­
cuskim, delegaci K onferencji p rzy ję­
li burzliw ą ow acją  i śpiewem  Mię­
dzynarodów ki.

N astępnie p rzem aw iał red ak to r n a ­
czelny dziennika „N eues D eut- 
schland" R udolf H e rrs tad t.

W szyscy obecni ow acyjnie przyjęli 
końcowe słow a mówcy, s tw ierdza ją -1 
ce, że podżegacze do w ojny m ylą się 
głęboko, staw ia jąc  na  B erlin  — m ia­
sto  o pełnych chw ały trad y c jach  re ­
wolucyjnych.

N astępnie  W ilhelm  P ieck  podał, 
że na  salę przybył przedstaw iciel 
m łodzieży N iem iec zachodnich, An- 
genfu rt.

W śród burzliw ych oklasków  ze­
branych, A ngen fu rt zapew nił uczes 
tn ików  K onferencji, że młodzież 
zachodnio .  niem iecka nie w stąp i 
do arm ii A denauera i n ie będzie 
w alczyć o zapew nienie zysków  m i­
liarderom  am erykańsk im .
Posiedzenie w ieczorne dn ia  11 bm. 

zakończyło się przem ów ieniem  człon 
k a  sek re ta ria tu  KC SED O tto Scho- 
na, k tó ry  dokonał analizy  niedociąg­
nięć w p racy  organizacyjno - p a r ty j­
ne i w skazał m etody i drogi ja k  
najszybszego ich usunięcia.

Ogólnokrajowa narada przodowników
s łu ż b y  p la n ta c y jn e j w  L u b lin e

D nia 11 lipca br. odbyła się w  
św ietlicy  L ubelsk iej W ytw órni T y­
ton iu  P rzem ysłow ego ogólnokrajo­
w a n a ra d a  pracow ników  służby 
p lan tacy jn e j, w  k tó re j w zięli udział 
p rzodu jący  p lan ta to rzy  ty ton iu . W 
narad z ie  uczestn iczył w icem in ister 
P rzem ysłu  R olnego i Spożywczego 
tow. D om ański.

Na n a rad z ie  zostały  wygłoszone 
re fe ra ty  fachow ców  z te j dziedziny 
gospodarki, inżyn ierów : M uszyńskie 
go, Skindzelew skiego i O borskiego 
o raz  przodującego  m iczurinow ca 
woj. lubelskiego ob. P aw ła  K ołtuna.

N astępn ie  rozw inęła  się ożyw iona 
dyskusja , w  k tó re j m ów cy podkreś­
lali po trzebę  podniesien ia  poziom u 
naszych p la n ta c ji zarów no pod 
względerrt ilościow ym  ja k  i jakościo 
wym.

U czestnicy n a ra d y  u ch w alili listy  
do P rezyden ta  R P  tow arzysza Bo­
lesław a B ieru ta  o raz  M in istra  P rze ­
m ysłu Rolnego i Spożywczego. P od ­
jęli oni rów nież rezolucję, w  k tó re j 
zobow iązali się m iędzy in n y m i pod­
wyższyć zbiory ty to n iu  z h ek ta ra .

W liście w ystosow anym  do P re ­
zydenta R P  czytam y:

„A ktyw  przodujących  p la n ta to ­
rów  ty ton iu  w  Polsce w espół z 
personelem  agrotechnicznym  p rze ­
m ysłu tytoniow ego zebrany  w dniu
11 lipca br. n a  ogólnopolskiej n a ra ­
dzie w  L ublin ie  m eldu je  co następu  
je:

U zbro jen i w  g łęboką treść  uchw ał

Artykuł
towarzysza E. Ochaba
na lam ach dziennika
»I’ra w d a «

MOSKW A (P A P ). —  w ' dzienni­
ku „P raw da" u kaza ł się dnia 12 bm. 
a r ty k u ł sek re ta rza  K om itetu  Cen­
tra lnego  P Z P R  — E dw arda  Ochaba 
p t. „N a s tra ży  pokoju".

Debata w parlamencie zachodnio-niemieckim
n ad  wo-ennym ^układem ogólnymi*

Manewry partii Schumachera nie oszukają narodu niemieckiego
BERLIN  (PAP). P rzez dw a dni w  B undestagu  toczyła się dyskusja  1 ni dem askow ali Istotę niew olniczych

nad  separa ty stycznym  „układem  ogólnym " i uk ładem  6 tzw . „eu ro p e j­
sk ie j w spólnocie obronnej", podpisanym i przez „kanclerza" A denauera  
w brew  w oli n a ro d u  niem ieckiego.

P rzem ów ien ia  .depu tow anych  p a r­
t i i  rządzących  odzw ierciedlały 
s trach  k lik i rządzącej przed w zm a­
gającą  się fa lą  oburzen ia  ludu z po­
w odu tych  ak tów  zdrady  narodow ej. 
W szyscy oni, pop ie ra jąc  te  n iew ol­
nicze uk łady , usiłow ali je  p rzedsta­
wić jako  dokum enty  zm ierzające do 
„przyw rócenia jedności N iem iec i 
u trw a len ia  pokoju". Z arów no sam  
A denauer, k tó ry  re fe row ał  ̂ uk łady, 
ja k  członkow ie p a rtii koalic ji rzą ­
dow ej straśzy li pow ażnym i konse­
kw encjam i w W ypadku odrzucenia 
układów . P rzedstaw icie le  p raw ico­
w ej socja ldem okratycznej p a rtii 
Schum achera sk ładali w  p a rla m e n ­
cie d ek la rac je  p rzeciw ko se p a ra ty s ­
tycznem u . „uk ładow i ogólnem u".

P o  u w o ln ien iu  J a cą u es  D uclos

r '4 V .‘

Z en tuzjazm em  pow ita ły  n a rody  św iata  w iadom ość o zwolnieniu^ 
sek re ta rza  K PF Jacques Duclos z w ięzienia.

W R um unii, w  licznych zak ładach  p racy  odbyły się m asów ki, na  
k tó rych  m asy  p racu jące  dały  w yraz głębokiej sym patii d la w ielkiego 
p a trio ty , nieugiętego bojow nika spraw y pokoju i niepodległości F rancji.

Na zdjęciu: fragm en t m asów ki fab ry k i „V ulsan" w ' B ukareszcie z 
okazji zw olnienia ze szponów  policji francusk iej przyw ódcy bo h a te r- 
Ukiej, francusk ie j k lasy  robotniczej Jacąu es Duclos. Fot — CAF

lecz gdy doszło do głosow ania, to 
poparli p a rtię  A d en au era  i innych 
przedstaw icieli k lik i rządzącej.
Schum acherow cy w zięli rów nież u -  
dział w  prow okacy jnej dem onstrac ji 
innych deputow anych , opuszczają­
cych w raz  z n im i salę posiedzęń 
podczas przem ów ienia przew odniczą 
cego kom unistycznej P a rtii N iem iec 
M axa R eim anna.

G losam i depu tow anych  p a rtii 
rządzącej i schum achcrow sk ic j 
p a rlam en t postanow ił p rzekazać 
tek s ty  „uk ładu  ogólnego" i u k ła ­
du w  sp raw ie  tzw . „eu ropejsk ie j 
w spólnoty  obronnej"  siedm iu k o ­
m isjom  d la  „szczegółowego p rze ­
stud iow ania". D ru g ie  i trzecie 
czytanie uk ładów  i głosow anie 
m a się odbyć w e -w rześniu lub 
październ iku  br.
A by złagodzić n iezadow olenie 

szerokich m as ludności, a zw łasz­
cza szeregow ych członków  p artii 
socjaldem okratycznej, k lub  p a rla ­
m en tarny  schum acherow sk ie j p artii 
zgłosił w niosek, dom agający  się, 
aby p a rlam en t zw rócił się do m o­
cars tw  okupacyjnych  z p rośbą o 
jak  najszybsze zw ołanie konferencji 
czterech m ocarstw  w sp raw ie  zjed­
noczenia Niemiec. D eputow ani ko­
alicji rządow ej n ie  zdecydow ali się 
glosować przeciw ko te j propozycji, 
k tó ra  została p rzy ję ta  jednom yślnie. 

Jedyn ie  deputow ani kom unistycz-

układów  oraz głosow ali przeciw ko 
propozycjom  w te j spraw ie, pocho­
dzącym  od p a rtii rządzących.

O bszerne przem ów nien ie  w ygło­
sił przew odniczący N iem ieckiej 
P a rtii K om unistycznej M ax R ei- 
m ann.

N aród  n iem ieck i — ośw iadczył 
R eim ann  — m a dziś przed sobą ty l­
ko je d n ą  drogę, a  m ianow icie sk u ­
pienie w szystk ich  sił do w alk i p rze­
ciwko ra ty fik a c ji i w prow adzeniu  
w życic „uk ładu  ogólnego", do w a l­
ki o pokojow e zjednoczenie Niemiec,
o zaw arcie  • tr a k ta tu  pokojowego. 
Tylko to może dać narodow i n ie ­
m ieckiem u jedność, pokój i wolność.

V II P lenum  K C  PZPR , p rzepojen i 
troską  o ich rea lizac ję  i pogłębienie 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
postanaw iam y zm obilizować do w y­
konan ia  zadań ' P lahu  6-letniego 1 
uchw ał V II P lenum  P a r tii  załogi 
w ytw órn i p rzem ysłu  tytoniow ego i 
przeszło 100 tysięczną rzeszę p lan ­
tatorów  ty ton iu  w Polsce.

Zrozum ienie gospodark i drobno- 
tow arow ej n a  wsi, spó jn i m iędzy 
m iastem  a w sią  na  bazie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, w alka  o 
spółdzielczość p ro dukcy jną  n a  wsi, 
rozw inięcie akc ji rac jona liza to rs tw a
i m echanizacji w śród p lan ta to rów , 
rozszerzenie w spółzaw odnictw a p ra ­
cy oraz popu laryzacja  zdobyczy n a ­
ukow ych osiągn iętych  przez kó łka 
m iczurinow skie i in s ty tu ty  agro tech
m ezne pozwolą nam  w ykonać szyb­
ciej, tan ie j i lep ie j zadan ia  posta ­
w ione nam  w P ian ie  6-le tn im  i bę­
dą naszym  dalszym  w kładem  w  
w alkę  o pokój j postęp**.

Naród francusk i walczy nadal prze­
ciwko represjom  policyjnym  1 o zwolnie­
nie bezpraw nie aresztow anych bojow nl. 
ków o pokój.

Do kancelarii prezyden ta republik i n a ­
pływ ają liczne depesze 1 listy , w k tó rych  
robotnicy dom agają się natychm iastow ego 

z w ięzienia Andre Stila. 
in f lenn i*c ■■Humanite" donosi, że rezo­
lucję  dom agającą się zw olnienia S tila

»  J}1* podpisali m . in .: znany  m a-
aktorkp f?, Plcasso' P°c ta  Louis ’ Aragon, ak to rka  f lmowa Danlelle Delorme, p re­
r i a ,  f m i t  P lsarzy F rancusk ich  M artin - 

, ‘ I '  r®^aktor naczelny katolickiego 
pism a „Esprit Dom enach 1 P au l E luard.

*  ,W P‘;,tek  wleczorem podano oficjał 
nie do wiadomości, że generał E isenhower 
został w ybrany z ram ienia partii repub li 
kańskiej kandydatem  na  stanow isko p re ­
zydenta S tanów  Zjednoczonych.

Na ogólną liczbę 1.206 delegatów, 845 
głosowało za kan d y d a tu rą  Eisenhowera, 
280 za kan d y d a tu rą  R oberta T afta , 77 zi 
k an dydatu rą  W arrena 1 4 za k an d y d a tu ­
rą  Mac A rtura.

*  Sąd w P ittsb u rg u  (USA) skazał 
przewodniczącego organizacji p a rtii ko­
m unistycznej w stan ie  Pensylw ania, 9 . 
Nelsona, na  20 la t w ięzienia i grzywnę w 
wysokości 10 tysięcy dolarów za rzekom e 
„podżeganie do b u n tu " .

Nelson, k tóry  walczył w randze pod­
pułkow nika w Brygadzie M iędzynarodo­
wej H is/pańskiej A rm ii' Republikańskiej* 
został skazany na podstaw ie fałszywych 
zeznań agentów  policji.

Albańska agencja te legraficzna po­
dała, że w icem inister spraw zagranicz­
nych Albanii, P rifti, wystosował do sekre­
ta r ia tu  ONZ pism o p ro testacy jne w zwląa 
ku  z trzem a w ypadkam i naruszen ia  przez 
greckie siły zbrojne obszaru pow ietrznego 
Albanii 1 jej granicy lądowej. Prow okacje 
te miały m iejsce w okresie między 22 a 
25 czerwca br.

D nia 9 bm . odjechał z po rtu  Le 
Havre m /s Batory, zabierając 855 dzieci 
pracującego wychodźstwa polskiego — 
górników, robotników  fabrycznych 1 ro l­
nych. Dzjeci spędzą wakacje w kraju . Po­
chodzą one ze wszystkich okręgów F ra n ­
cji.

Dziennik „Im prensa Popular" podał 
kom unikat Brazylijskiego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju, pow iadam iający, że' w 
Brazylii zebrano 4,5 m iliona podpisów 
pod apelem  św iatow ej Rady Pokoju  o 
zawarcie p ak tu  pokoju  m iędzy pięciom a 
wielkimi m ocarstw am i.

Budowa Pałacu Kultury i Nauki
p o stę p u je  zg o d n ie  z  p lo n e m

W ARSZAW A (P A P ). — D zienni­
karze  w arszaw scy zwiedzili 12 lipca 
teren  budowy P a łacu  K ultu ry  i N au­
ki.

środkow ą część ogrom nego placu 
za jm uje  głęboki na 9,5 m  w ykop pod 
fundam enty  wysokościowej części 
gm achu. W ykop ten  w ykonano ,w 
niezw ykle k ró tk im  czasie, co nie by­
łoby możliwe bez pełnej m echaniza­
cji prac. Z w ykopu w ydobyto 72 
tys. m . sześć, ziemi.

N a teren ie  budow y w idać tylko 
niewielu robotników . Kilkudziesięciu 
p racu je  n a  dnie wykopfi, uk ładając 
p rzy  pomocy dźwigów samochodo-

Plenum ZBoWiD w Lublinie
W dniu w czorajszym  13 bm. w  

św ietlicy WRN p rzy  ul. 22 L ipca w 
L ublin ie  odbyło się  rozszerzone III 
P lenum  Z arządu  O kręgow ego Zwiąż 
ku B ojow ników  o W olność i Demo­
k ra c ję  z udziałem  ak tyw istów  Zwiąż 
ku z te ren u  całego w ojew ództw a. W 
prezydium  zasiedli m. in .: sek re ta rz  
ZG ZBoWiD — Passieni, p rzedsta ­
w iciel KW  PZ PR  tow. Skórzyński, 
p rzedstaw iciel W RN — K rupa, 
ksiądz N ow ak i  inn i.

R efe ra t na terrjat zadań Zw iązku 
w św ietle  uchw ał IV P lenum  ZG 
ZBoWiD opartych  o w ytyczne VII 
P lenum  KC PZPR , w ygłosił prezes 
ZO w  L ublin ie, tow. Sokołowski.

Po  podsum ow aniu  przez tow. W aj. 
kopa dyskusji n ad  re fe ra tem  
P lenum  uchw aliło  rezolucję, tekst 
depeszy do Przew odniczącego Z a­
rządu  G łów nego ZBoW iD tow. G e­
nera ła  W itolda i tek s t lis tu  do VVN. 
(A ntyfaszystów  Niem ieckich).

wych stalow e p rę ty  zbrojeniow e p ły  
ty  fundam entow ej, k ilkunastu  obsłu­
gu je  najnow ocześniejsze elektryczne 
ap a ra ty  do spaw ania, łącząc poszczę 
gólne części sia tk i zbrojeniow ej. K aż 
dy z nich m a ściśle w yznaczone z a ­
danie, każdy w ykonuje je  spokojnie, 
z ogrom ną precyzją, dokładnie we­
dług harm onogram u.

Budowniczowie P a ła c u  są  d o św ia d  
c z o n y m i fachow cam i. W iększość z  
nich pracow ała przy  budowie piękne 
go gm achu U n iw e r s y te tu  M o s k ie w ­
skiego i wysokościowego domu m iesz 
kalnesro n a  P la c u  Sm oleńskim  w: 
Moskwie.

i. . . przew iduje zakończenie
c p rzy  fundam entach  do połowy 
seSma. a -io końca roku  bieżącego 

... ,i. i  tr a k c ja  części wyśokoś- 
y. .j %o : nie zm ontow ana do w y  

-i S— 10 p ięter.

| Żołnierze Bao-Dai‘a
I nie t hcą walczyć

VE;k "i (PAP). — Ja k  donosi v)etnam> 
ka : .-uc,* 'n form acyjna, w północnym  

VI* t >żą się wypadki przecho-
[ d rem - '> ■ y wojsk m arionetkowego 

.•'•adu Bao-Di-ra na  stronę arm ii ludowoj. 
: W —r^ong. n a  północny wschód od 
I Hanot kilkuset żołnierzy arm ii m arionet- 
! Kowej przef.rfo w pełnym  uzbro jen iu  n a  
ł stront ludowa.

i
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S tan isław  D zida
Sekretarz  KP P ZP R  w Chełm ie

Podniesienie towarowości gospodarstw chłopskich
podstawowym warunkiem umocnienia spójni między miastem a wsią,

za c ie ś n ie n ia  s o ju s zu  ro b o tn ic zo -c h ło p s k ie g o

Z KRAJU RAD

G łównym tem atem  obrad VII Ple 
num  KC naszej P a rtii było zagad­
nienie um ocnienia spójni ekonomicz­
nej m iędzy m iastem  a wsią.

Tow. B ieru t w  sw ym  referacie 
w skazał, że jednym  z w arunków  u- 
m ocnienia spójni na  obecnym  e ta ­
pie jest podniesienie tow arow ości 
gospodarstw  chłopskich, poprzez 
podniesienie produkcji roślinnej i 
zw ierzęcej.

N a przestrzeni ostatn ich  trzech  la t 
dzięki pomocy państw a w ydajność 
z h ek ta ra  gospodarstw  chłopskich 
naszego pow iatu w zrosła z 10,8 q z 
ha w  roku 1949 do 11,7 q w  roku 
1850 i 12 q z ha w roku 1931 (po­
m im o dotkliw ej suszy). Znaczy to, 
że w  roku ubiegłym  produkow ali­
śm y z każdego ha  120 kg zboża w ię 
cej niż w  roku 1949.

N ie znaczy to w cale, że w ykorzy­
stu jem y w  pełni możliwości naszej 
stosunkow o dobrej ziem i chełm skiej. 
P rzy  obecnych naszych w arunkach  
m ożem y podnieść w ydajność z ha 
przeciętn ie do 16 q a naw et w ięcej.

Przyczyną słabej w ydajności z ha 
je s t przede w szystkim  b rak  w alki 
organizacji party jnych  n a  wsi o 
zw iększenie w ydajności, o racjo­
n a ln ą  up raw ę ziemi. Spraw a ta  nie 
została jeszcze podniesiona do po­
ziom u wielkiego politycznego i o r­
ganizacyjnego zadania.

Nasze grom adzkie organizacje p a r  
ty jn e  nie żyją tym  zagadnieniem . 
Często zastanaw iam y się nad  p rzy ­
czyną akcyjności w  p racy  organiza 
cji p a rty jnych  na w si a nie w idzi­
my, i -  przyczyną tego je s t to, że gro 
m adzkie organizacje p a rty jn e  nie 
w alczą o podniesienie w ydajności z 
ha, o w ykonanie p lanów  k o n trak ­
tacji, o w ykonanie planów  obow iąz­
kow ych dostaw  części nadw yżek to ­
w arow ych, zboża, mięsa, czy mleka.

Nie nauczyliśm y naszych podsta­
w ow ych organizacji pa rty jn y ch  w al 
ezyć o w ykonanie tych  zadań, nie 
staw ialiśm y też w  dostatecznej mie 
rze spraw y obow iązku przodow ania 
członka p a rtii w  w alce o podniesie­
nie p rodukcji swojego gospodar­
stw a, nie zw alczaliśm y dostatecznie 
tak  zw anych „chłopskich bum elan­
tów " zaniedbujących swe gospodar­
stw a.

W  fab rykach  1 zakładach pracy 
staw iam y zadanie każdem u członko

wi przodow nictw a pracy, te  sam e za­
dania  m im o odm iennych w arunków  
m usim y postaw ić przed członkiem 
p a rtii na wsi.

Nie w idząc tych zagadnień orga­
nizacje p a rty jn e  nie popularyzują 
osiągnięć przodujących chłopów, jak  
np. małcirolnego chłopa Jana  M a­
łysza z grom ady K olonia K rasne, gm. 
Paw łów , k tó ry  osiąga przeciętnie 
20 q z ha, podczas gdy przeciętna 
w ydajność d la jego grom ady w yno­
si 11 q.

Nasze organizacje p a rty jn e  i r a ­
dy narodow e nie podchw ytu ją  i nie 
popu laryzu ją  tak ich  faktów  w śród 
chłopów. O niew łaściw ym  stosunku 
do spraw y w zrostu produkcji rolnej 
ze strony organizacji party jnych  i 
rad  narodow ych św iadczą chociażby 
fak ty , niepełnego zlikw idow ania od­
łogów w w iosennej akcji siewnej. 
K arygodna jes t rów nież beztroska 
wobec fak tu  n iew ykorzystan ia  m a­
szyn rolniczych podczas siewów wio 
sennych. Ilość siew ników  w naszym  
pow iecie (około 300) pozw oliłaby na 
obsianie 80 proc. ziemi siewem rzę­
dow ym , siew niki n a to m ias t, wyko­
rzystane  były  w  w iosennej akcji 
siew nej ty lko w 60 proc.

Jesteśm y w przededniu akcji żni- 
w no-om łotow ej; z omówionych nie- 
dom agąń nasze organizacje p a r ty j­
ne  m uszą w yciągnąć w nioski, zapew 
n ić  szybki i całkow ity zbiór zbóż.

^od  w zględem w yposażenia m aszy 
n o w ^ o  do akcji żniw nej jesteśm y 
przygotow ani. Posiadam y w naszym  
powiecie w PO M -ach, G OM -ach i 
gospodarstw ach indyw idualnych sno 
pow iązałek 93, żniw iarek  359, kosia 
rek żniw nych 42.

Ta ilość m aszyn żniw nych przy 
w łaściw ym  w ykorzystaniu  g w aran ­
tu je  m aszynow e ścięcie około 60 
proc. zbóż.

P rzed naszym i KG, radam i n a ro ­
dow ym i ora" podstaw ow ym i organi 
zacjam i party jnym i stoi zadanie 
w ykorzystan ia  m aszyn żniw nych w 
100 proc., państw ow ych jak  i p ry ­
w atnych , rozpracow ania p lanów  po­
mocy sąsiedzkiej oraz kontro li nad 
ich realizacją . D la zapew nienia 
spraw nego przebiegu żniw  na te ­
renie naszego pow iatu  ak tyw izuje­
my na szczeblu gm innym  Zespoły 
G m inne pow ołane jesienią ubiegłe­
go roku, na szczeblu grom adzkim

pow ołujem y 5-cio osobowe grom adź 
kie kom isje żniw ne, k tó re  czuwać bę 
dą nad spraw nym  przebiegiem żniw, 
w ykorzystaniem  m aszyn, realizacją 
planów  pomocy sąsiedzkiej.

Pow ażną dźw ignią w zrostu tow a­
row ości gospodarki chłopskiej jes t 
planow y skup  części nadw yżek to ­
w arow ych. W inno to  stw orzyć za­
in teresow anie chłopa w podniesie­
niu swej produkcji, aby po w ypeł­
nieniu obowiązków wobec państw a, 
mógł ja k  najw ięcej sprzedać na 
rynku , co w pełni gw aran tu ją  mu 
ostatn ie uchw ały VII P lenum  KC.

Z adaniem  organizacji p a rty jn e j 
je s t dokładne w yjaśnienie chłopu, 
jak ą  ro lę spełnia planow y skup w 
jego gospodarstw ie, dalej, że je s t on 
w yraźnym , bezpośrednim  w kładem  
gospod łrk i chłopskiej na rzecz u - 
przem ysłow ienia, w  którym  chłop 
je s t na jbardziej zainteresow any.

Z agadnienia w alk i o podniesienie 
w ydajności gospodarki chłopskiej 
nie w olno odryw ać od konkretnych  
w arunków  w alki klasow ej, w  jak ich  
ona się toczy. S łaba ofensywność or­
ganizacji party jn y ch  i rad  narodo­
w ych u ła tw ia  w rogą robotę k u ła ­
kom, sp rzy ja  rozprzestrzenianiu się

w rogiej p ropagandy. K ułak  nie 
ty lko  zaniedbuje sw$ gospodar­
kę, odłoguje sw ą ziemię, po­
m niejsza hodowlę ale podburza 
pracujących chłopów ;,orz i siej, ty ­
le, aby dla ciebie ty lko starczyło". 
O tym  ja k  dalece liberaln i jesteśm y 
w stosunku d o .k u ła k a , k tó ry  sabo­
tu je , na jlep iej św iadczy fak t, że w 
naszyr powiecie nie ukara liśm y  ani 
jednego za sabotow anie gospodarki. 
A m am y takich  w naszym  powiecie. 
Np. Polityło, k tó ry  na 50 ha ziemi 
posiada tylko dw ie krow y oraz zapu­
szczoną ziemię, czy inni jem u po­
dobni.

Podniesienie tow arow ości gospo- 
dark chłopskiej je s t jednym  z w a­
runków  łagodzenia dysproporcji po­
między rozw ojem  przem ysłu a ro l­
nictw a. a nie je j usunięcia. Dlatego 
też nasze organizacje p a rty jn e  m u­
szą pam iętać, że walcząc o podnie­
sienie produkcji ro lnej na w si, pod­
nosząc w ydajność drobnego gospo­
darstw a, należy ciągle i system a­
tycznie tw orzyć na drodze dobro­
wolnego zrzeszania się chłopów p ra ­
cujących, w ielk ie  ko lek tyw ne gos­
podarstw a, k tó ra  ostatecznie z likw i­
d u ją  zacofanie naszego ro ln ictw a.

W  dniu 27 llpca br. zostanie b tw ar 
ty  W ołżańsko .  Doński K anał Że­
glow ny lm. W łodzim ierza Iljiczs 
Lenina oraz w prow adzona regularna 
żegluga sta tków  pasażerskich  i to ­
w arowych. Równocześnie rozpocznie 
się eksploatację C ym lańskiej Elek- 
t równi W odnej i pierwszych odcin­
ków urządzeń naw adniających.

N a zdjęciu: fragm ent kanału.
(Fo t. — CAF)

W s zy s tk o  je s t, n le .« . im  p n p ie n e

W gminie Leszkowiee nie realizuje się dekretu
o pomocy sqsiedzkiej

W  okresie żniw  i omłotów tj. w  czasie na jb a rd z ie j nasilonych ro ­
bót w  gospodarstw ach, w łaściw e i pełne stosow anie dek re tu  o pomocy 
sąsiedzkiej będzie m iało szczególnie doniosłe znaczenie. W  gospodars­
tw ach m ało i średnioro lnych  chłopów , k tó rzy  często n ie posiadają  w las 
nej siły pociągow ej i m aszyn rolniczych pomoc sąsiedzka w pow ażnej 
m ierze uzależnia term inow y i sp raw n y  sp rzęt zbóż oraz w czesne prze­
prow adzenie omłotów.

Jednakże  je s t jeszcze dotychczas w ielo rad  narodow ych, k tó re  nie 
doceniają w ażności dek re tu  o pomocy sąsiedzkiej i t ra k tu ją  go jako  
„papierkow ą robotę”.

. W eźmy n a  przyk ład  gm inę L esz- 
kowice w p o ^ . lubartow skim . W 
gm inie te j znajdu je  się 11 grom ad, 
w śród k tórych  najliczniejszym i są: 
Leszkowiee, zam ieszkałe przez 300 
gospodarzy i Luszaw a, w  k tó re j

Białas nie dopuści, aby zboże 
przesiało się na pniu

j y j . \R I A N  BIA ŁA S z grom ady 
*  *  Saw in (pow. Chełm ) liczącej 

©koło 3 tys? ludności, należy do g ru ­
py  chłopów  na jbardzie j św iado­
m ych sw ych obowiązków wobec 
ojczyzny.

— B iałas — m ów i przew odniczą­
cy P rezydium  GRN w Saw inie ob. 
N owosad po prze jrzen iu  re je s tru  
podatkow ego — posiada ty lko 4,77 
ha  ziemi ogólnej II I  i  IV klasy. 
N igdy z niczym  n ie  zalega. Ziem ię 
posiada w  k ilkunastu  rozrzuconych, 
znacznie oddalonych od siebie k a ­
w ałkach . P raca  w tak ie j gospodarce 
jes t ciężka i m ało opłacalna, a jed ­
n ak  B iałas da je  sobie radę  i zn a jd u ­
je jeszcze czas na p racę  społeczną.

B iałasa zastaliśm y w stodole.
— Czy jestem  przygotow any do 

żniw? — pow tarzając py tan ie  zdjął 
z ram ienia w idły i  w sparł się na 
nich. *

— Chyba każdy  już się przygoto­
w ał — mówi. — stodo ła , jak  w idzi­
cie gotowa. S p rzątn ięta . „Boisko" 
nie kiepskie. A poza tym?...

W yszliśmy na  podw órze i  usiedli­
śm y na  ław ce obok dom u. B iałas w  
dalszym  ciągu odpow iadał na  n a ­
sze pytania.

— Ż ytn ie  żniw a rozpocznę koło 
p iętnastego. Sianokosy skończyłem  
w łaśnie przed godziną. Inne  prace w 
Polu, jak  p ielenie i okopyw anie, to  
też już skończyliśm y.

D osiadł się do nas starszy  syn 
Siałasa. O baj opaleni by li na b rą ­

zowo. Co praw da wrócili od siana 1 . 
byli nim  trochę  o k u r2eni.

— Dużo m acie żyta? — spytałem .
— Czy dacie ra d ę  skosić je  w  te r ­
m inie w łasnym i siłam i?

B iałas spojrzał na syna.
— C hyba dam y. Są u nas w gro­

m adzie kosiark i, ale m nie się nie 
nadają . Za dużo zm itrężyłyby cza 
su n a  w ykoszenie m ego ( żyta, choć 
go m am  tylko 2 i  pół ha.

Z nając  zdolność eksp loatacy jną 
kosiarek  rzuciłem :

— Dwa i pól ha — 8 godzin. 
B iałas zaczął nam  udow adniać,

że riie 8 godzin a 3 dni.
— Przez 8 godzin — m ów ił — 

da się ty le  wykosić, gdy jes t ono w  
jednym  lub  w  dwóch kawa>ksch. 
Moje pole, k tó re  m am  w Saw inie
— 2,33 ha, Składa się z 16 k aw ał­
ków. Są. one rozrzucone po 8 kilo­
m etrów  od wioski, w  jak im  k to  
chce k ierunku . Na to  trzeba 3 dni. 
Do niczego tak a  gospodarka. Ju ż  mi 
się sprzykrzy ła . — R oboty w iele — 
choćby z obornikiem . W ieźć go 
trzeba tak i św iat, a korzyści n iew ie­
le. A le to  już osta tn ie  tak ie  żni­
wa...

— Dlaczego ostatn ie? Czy w yjeż­
dżacie na  Ziem ie Zachodnie? —
spytałem .

B iałas uśm iechnął się.
— E tam . Na d rug i rok, to  już 

będziem y m ieli w spólne zbiory. 
Przecież tydzień  tem u pow stała  u  
nas spółdzielnia p rodukcyjna.

innych. Już

— I zapisaliście się?
— Przecież. J a  i  31 

się pola mierzy.
— J o  faktycznie w tym  roku m a­

cie ostatn ie  sam otne żniw a. No, ale 
pow iedzcie nam , jakich  spodziew a­
cie się zbiorów, czy ładniejszych  od 
zeszłorocznych?

— Nie ma gadania . Przecież s ta ­
ra} się człowiek o to. Sieljśm y po- 
plony, stosow ali podoryw ki, sia liś­
m y jak  najw ięcej rzędowo.

W tym  roku będę m iał około 13 
kw intali żyta z hek ta ra . W ub. roku 
nasze zboża sypały ty lko  po 8—9 q 
z ha.

B iałas poprow adził nas w  pole 
do najbliższego sw ego kaw ałka  ży­
ta, którego dorodne kłosy już się 
żółciły.

— Ju tro  — m ów ił — trzeba nam  
zabrać się do kos, w yklepać je, bo 
zdarły  się na łące. Zanim  zboże 
dojdzie odpoczniemy, nabierzem y 
sił i zabierzem y się do niego, tak , że 
nie przestoi się i an i jedno ziarenko 
się nie zgubi.

— A omłoty?
— Zapisałem  się już na m łocam ię 

w  GOM. Jed n ak  n a  w szelki w ypa­
dek przygotow ałem  cepy. Możecie 
spraw dzić —- dodał po chwili.

Szliśm y do p rzystanku .
L ekki w ia tr kołysał kłosam i zbóż 

obfitym i w  grube ziarno.
Już  niedługo zabrzęczą tu  kosy 

B iałasa l zaw arczą młocarnie.
P.

liczba ro ln ików  sięga do 180. P rzy  
tym  zaznaczyć trzeba, że obok znacz 
nej liczby bogaczy w iejskich za­
m ieszkuje  tu ta j pokaźna część b ie­
doty (nie posiadająca koni), k tó re j 
pomoc sąsiedzka je s t bezw zględnie 
potrzebna.

J a k  G m inna R ada N arodow a w 
Leszkow icach realizu je  dek re t o po­
mocy sąsiedzkiej?

N ależy stw ierdzić, że w  te j dzie­
dzinie GRN całkow icie nie w ypeł­
nia swęgo zadania. W b iurze zn a j­
du ją  się w praw dzie obszerne listy  
chłopów (pozostałe jeszcze z okresu 
wiosennych zasiewów) po trzebu ją­
cych pomocy sąsiedzkiej.

I w  zasadzie do tych list jedynie 
sprow adza się pomoc sąsiedzką w 
gm. Leszkowiee.

In ą tru k to r ro lny GRN ob. P io tr 
G ur uspraw ied liw ia niew ypełnienie 
postu latów  dek re tu  tym , że chłopi 
nie chcą korzystać z pomocy. Ze 
słów in s tru k to ra  w ynika w ięc, że 
chłopi rezygnują  z p rzyw ileju  uzys­
kanego dzięki w ładzy ludow ej. A 
przecież tak  nie jest.

D ekre t ten  jest realizow any w 
ostrej w alce k lasow ej, k tó rą  stacza 
biedota w iejska z kułactw em . W yni­
ki tej w alk i zależne są od tego czy 
p racu jące chłopstw o dobrze zna cel 
tego dekre tu , jego w ybitn ie klaso­
wy charak te r. Czy wie, że dzięki 
niem u m ało i średn io ro lny  chłop 
wyzwolony jes t od kułackiego wy 
zysku. P racę  uśw iadam iającą w  tym  
k ie ru n k u  pow inna by ła  prow adzić 
GRN.

S praw ą tą  nie zainteresow ał się l 
POM. A przecież i jego obowiązkiem, 
w m iarę  posiadanego sprzętu, jest 
pomoc mało- 1 średniorolnym  chło­
pom.

K ułacy z gm iny Leszkow iee m a­
jąc na w zględzie w łasne korzyści 
rozpow szechnili różne w rogie plotki, 
k tó re  w konsekw encji odstraszyły 
biedotę od korzystania  z przyw ileju, 
jak im  je s t pomoc sąsiedzka. W w y­
niku te j w r% ie j, ku łack iej roboty, 
k tó ra  n ie  znalazła należytej o dp ra­
wy ani ze strony  GRN, an i też o r­
ganizacji społecznych, ani jeden  z 
chłopów w  gm inie Leszkowiee n ie  
skorzystał z pomocy sąsiedzkiej. Z 
grom ad O strów ka i Zaw ada rolnicy, 
k tórym  m iała  być udzielona pomoc 
sąsiedzka nie podpisali listy  dając

przez to  dowód, że zrezygnow ali i  
pomocy.

A tym czasem  około 30»/fl rolników  
zam ieszkujących t ę  gm inę n ie po­
siada koni i faktycznie b rz  pomocy 
n ie  będzie w stan ie  dokonać żniw. 
Postaram y się jeszcze w skazać na kon 
k re tn e  przyk łady  św iadczące o po­
trzeb ie  stosow ania ,tu pomocy są ­
siedzkiej.

T ak  więc w grom adzie O strów ka 
ob. A gnieszka Kocyta posiadająca 4 
ha ziemi, na sku tek  kułackiej p ro ­
pagandy  zrzekła się pomocy są­
siedzkiej i korzysta z usjug kułaka 
Jan a  M arszała. W zam ian za tę „po­
moc" ob. Kocyła w raz z dw iem a 
córkam i przez całe dnie p racu ją  U 
swego „dobroczyńcy". ,

W grom adzie Zaw ada, w k tó re j 
pomocy sąsiedzkiej zrzekło się 12 
rolników  rów nież zaistniała podob­
na sytuacja. W grom adzie te j w y­
raźn ie  uw idacznia się n ieum ieję t­
ność w prow adzenia dekretu  o po­
mocy sąsiedzkiej. O rganizacja po­
mocy sąsiedzkiej w  Zaw adzie odby­
ła się w  sposób następujący . Na 
jednym  z grom adzkich zebrań sołtys 
ośw iadczył chłopom , że „kto chce 
skorzystać z pomocy sąsiedzkiej, 
niech się zgłosi". W rezultacie ta ­
k ie j p rący  n ik t do so łtysa się n ie  
zgłosił,

O tym  jednak , że pomoc sąsiedz­
ka w tej grom adzie ma swe zastoso­
w anie może św iadczyć fakt, że ob. 
W ładysław a K aw ka, k tóra  kor«ysta 
z pomocy ob. N ajdy m usi u niego 
pracow ać trzykro tn ie  dłużej na tzw . 
odrobku. W kolonii Zuraw iniec, w 
k tó re j zam ieszkuje 46 gospodarzy, % 
pomocy sąsiedzkiej m iało korzystać 
16 rolników . Na sku tek  tego, że 
GRN nie w prow adziła tu dekretu  o 
pomocy sąsiedzkiej Istn ieje w  Ż u- 
raw ińcu, jak  i w poprzednio w ym ie­
nionych grom adach, „pomoc ku łac­
ka". Ja k  pomoc w ygląda najlep iej 
w iedzą m ałorolni chłopi ob. ob J ó ­
zef K ur. M aria Skrzyżykow ska i in ­
ni, którzy za te  św iadczenia p racu ją  
u bogaczy od św itu do nocy.

Za n iew ypełnienie dekre tu  o po ­
mocy sąsiedzkiej ponosi w inę n ie  
ty lko  GRN, ale rów nież i Wydidaf 
Rolnictw a i L eśnictw a Prezydium  
PRN w L ubartow ie. P racow nicy te ­
go W ydziału ani razu  nie p rzepro­
wadzili kon tro li nad  realizacja, de­
k re tu  o pomocy sąsiedzkiej.

Aby spraw a pomocy sąsiedzkiej w  
gm inie Leszkow iee znalazł? należy­
te  rozw iązanie trzeba natychm iast 
w śród m ało i średniorolnych ch ło­
pów przeprow adzić szeroką akcję  u -  
św iadam iającą'. GRN pow inna także 
stosow ać odpow iednie sankcje  *• 
stosunku do kułaków , którzy  nie 
chcą św iadczyć pomocy sąsiedzkiej. 
R ów nież W ydział R olnictw a 1 Leśnic 
tw a  P ow iatow ej R ady N arodow ej w  
L ubartow ie  pow inien jak  najrych lej 
przyjść z pom ocą GRN.

St. B.



Str. 4 S Z T A N D A R  C T J D C Nr 167

W  FSC przed Ziołem

la k , jakby ręce ścigały sią z  sercem...
TO NAPRAWD1J dziw na fa ­

bryka... Jeszcze dziś’ chodzisz 
w śród rusztow ań, k tó re  gę­
stą . siatką, oblepiają, olbrzy­

mie hale, p rzypa tru jesz  się z podzi­
wem pracy  dźwigów, czy gaw ędzisz
2 robotnikam i po to, by ju tro  ze zdu 
mieniem poszukiw ać znanych miejsc. 
Znikły gdzieś rusztow ania a świeży 
m ur już lśni tu  i ówdzie szkłam i 
szyb, ram iona dźwigów pochylają 
się n a  tle nieba, gdzieś o k ilkaset 
m etrów  dalej... nie m a i ludzi. Ich 
pokrzykiw ania, nucone czasem  pio­
senki przeniosły się gdzis w dół — 
koptą już fundam enty  pod nowy 
gm ach. Codzień inna, niem al codzień 
w iększa je3t FSC.

No a ludzie ... ludzie są  na  pozór 
ja k  inni, prości, zatroskani, ogorzali 
c-J. .\łońca. Ale to  ty lko na  pozór. 
R óżnią się zasadniczo od tych, k tó ­
rych nie zdążył jeszcze porw ać urok 
l rozm ach fabryki.

R ozm aw iałam  kiedyś z G raniczką 
w czacie, gdy jego chłopcy w y ra­
biali pónad 400% norm y. U śm iech­
ną ł aię tylko, gdy spy ta łam  jak  to  
właściwie jest, że p a ra  rą k  p racu je  
za  pięć par, w  to  w prost uw ierzyć 
trudno... *

—  Ach, to  zupełnie p roste  — tłu ­
m aczył miody brygadzista . — U  nas 
widzicie to  tak , jakby  się ręce z ser 
cem ścigały. Zrobi człowiek te  200 
proc. i nam acha się. R adby odpo­
cząć sobie, ale za  chwilę coś się w 
nim i buntu je . J a k  to , na  dziś dość?
A przecież na to  czekają, tam tego  
za mało, fab ry k a  ja k  najszybciej 
m u s i  ntanąć. P opracu ję  jeszcze 
trach?... T ak  jakby  k toś cię człowie 
ku różdżką czarodziejską tknął, nie 
czujesz zm ęczenia ty lko ciąłbyś bla­
chę, zag ina ł ją , przypasow yw ał bez 
przerw y dzień 1 noc...

Z rozum iałam  tajem nicę zlotowego 
Czynu b rygad  młodzieżowych G ra- 
niczki, Zagórskiego, Pożycza, W ój­
c ik a !  innych.

SŁOWO O BRYGADZIE
Czerwone s trza łk i w ykresu  b ieg­

ną w ysoko ku górze, •zatrzym ują się 
niekiedy przy cyfrze 180 potem  
znów wzwyż: 200, 250, 300. S ięgają 
naw et czterystu , by następnie zje­
chać gw ałtow nie w dół. M ó^i się 
wówczas, że brygadę o g a rn ą ł . „za­
pał — fuks" —  zw ykły słom iany 
egień, k tó ry  w ybucha, aby następ- 
n.e p rzygasnąć. B rygada nie u trzy ­
muje rytm iczności produkcji.

Toteż jakby  dla zadokumentowa­
nia uznania palec referenta współza 
w odnictw a inż. Grypslńskiego za­
trzym uje się pod nazwiskiem bryga 
dzisty Zagórskiego.

— O, proszę, co innego tu . L inia 
jes t p raw ie na rów nym  poziomie: 
292%, 293%, 302%, 285«/o, 299%... 
Zagórski nie ty lko w yrabia wysokie 
norm y, ale również u trzym uje  ry t­
miczność, to  bardzo ważne...

To były pierwsze słowa, jakie  usły 
szałam  o brygadzie. Potw ierdził je 
już później na  hali inż. Poroń, po­
tem  kierow nik Celcjewski, gdy na  
przem ian, na  w yścigi opowiadali, że 
tak , w R adzie Zakładow ej mieli ra ­
cję, to napraw dę przodująca b ry g a ­
da.

—  Widzicie, u nich to nie tylko 
zapał, ale i organ izacja . W szystko 
po p rostu  g ra  ja k  w zegarku . No, a 
sam  b rygadz is ta  ja k  ojciec o swoich 
chłopców dba, uczy ich, pokazuje, a 
gdy się nag le  coś niespodziewanego 
swali, jak aś  robota, sam  zaw ija  rę ­
kaw y i razem  z nim i p racu je . Toteż 
.izagórszczacy" w ogień by za nim 
poszli, to  się wie — zapala  się Cele- 
Jewski.

IW /O  ZALF.fcY 
OD O RGANIZACJI PRACY

O pifć dni przyspieszyć budowę 2 
suszarek parow ych, przed term inem  
zm ontow ać tran sp o rte r  i kom ory to 
nie jes t tak ie  p roste jakby się w y­
dawało. W ym aga to wiele w ytężo­
nej pracy, w ysiłku i dcbrych chęci. 
Zdawali sobie z tego spraw ę chłopcy 
z b rygady  Zagórskiego podejm ując 
tw ój Czyn Zlotowy. Ale równie moc 
ny w pływ m iała na  nich cyfra  4 tys. 
-ł jakie  zaoszczędzi fab ryka dzięki 
ic h . zobowiązaniu. No a przede 
w szystkim  to, że przecież na 22 Lip­
ca hala  obróbki drzew a m usi być go 
towa.

T rudności zaczęły się od pierw- 
rzych dni. Zachorował b rygadzista . 
P rzez dłuższy czas nie daw ał się 
chorobie. Bywa!o, przychodził do ro­
boty jak iś  szary, z podkrążonym i o- 
czyma 4i rozpaloną głow ą — po pro- 
Etu „zgięty we dwoje". Ileż to razy 
inż. Gr.ypsiński w yganiał Z agórskie­
go do domu.

.—  A pójdę, pójdę, jeszcze ty lko tę 
kom orę w ykończę — obiecywał.

Ale gdy prace przy  kom orze zo. 
rtał-y zakończone, trzeba  było za ­

cząć tran sp o rte r. Z agórski ‘nie wyo­
b rażał sobie, by m c m  było uczynić 
to bez niego...

W reszcie brygadzistę m usiał za ­
stąpić Dąbrowski. W ładek, bo ich 
było dwóch. Postanow ili niezłomnie, 
że nie zrobią w stydu Zagórskiem u, 
ani brygadzie, ani fabryce.

Od te j chwili p raca  poszła w p rzy ­
spieszonym tem pie. D ąbrow ski m i­
mo swoich 20 la t okazał się dobrym  
kierownikiem .

Gdy przyszli rano robota była już 
rozłożona, m a teria ł przygotow any. 
Rozstaw iali się po dwóch przy  jed­
nej suszarce, następnych  dwóch przy 
drugiej. R eszta  p racow ała przy du­
żej kom orze przy  spaw aniu, cięciu 
blachy, w yciskaniu narożników, k rę ­
powaniu...

UM IEJĄ
POKONYWAĆ TRUDNOŚCI

Z tym  krępow aniem  to też była 
historia. Zaw ijanie m łotkiem  brze­
gów blachy pożerało olbrzym ie iloś­
ci czasu. N am ęczył się przy tym  
człowiek i mimo w szystko nie mógł 
nadążyć. Znaleźli na  to  radę. W k ą ­
cie w arsz ta tu  s ta ła  m aszyna do prze 
cinania blachy. Do niej w łaś­
nie nie bfcz trudu, przym ontow ano 
coś w rodzaju m atrycy , k tó ra  przy 
poruszaniu rączką  znacznie szybciej
i bez w ielkiego nak ładu  sił k rępo­
w ała brzegi płatów  blachy.

Pokonanie te j trudności to  był do­
piero w stęp do w alki o w ykonanie 
przez brygadę Zagórskiego zobowią 
zań przedzlotowych.

K ażdy niem al dzień, każda godzi­
na przynosiła niespodziane przeszko­
dy, k tó re  trzeba  było przezw ycię­
żać. O t poszedł tak i D ąbrow ski d o 1 
m agazynu  po opraw ki.

— Cóż w am  zrobię kolego, kiedy 
nie m am , — bezradnie rozk łada rę ­
ce m agazynier.

— Ale m y przecież z robotą  sta­
niem y. Wiecie, że zobow iązania zlo­
towe... M uszę mieć opraw ki! — za­
czyna się denerw ow ać młody b ry g a­
dier. Pokłócili się na dobre. Byłby 
może odszedł D ąbrow ski z kw it­
kiem , ale coś go ciągnęło zajrzeć 
między półki no i znalazł opraw ki. 
Nie były jeszcze rozpakow ane, ani 
obliczone, ale były. T ak  to  w łaśnie 
D ąbrow ski poradził sobie z b iurokra 
tą  w  m agazynie.

Nie był to  w ypadek odosobniony. 
C iągła w alka o śruby, o narzędzia,
o blachę to  jakby  n a tu ra ln a  część 
znojnego dnia. Bo to  raz  tak i Puła. 
K arbow iak czy R óżański poparzyli 
sobie ręce, gdy jeszcze nie umieli 
spaw ać... ale dziś radzą  sobie dosko 
nale sam i.

Bo to raz  zam iast w ziąć olbrzy­
mie p ia ty  blachy w yszukiw ać so­
bie w szmelcu potrzebne części, aby 
nie ty lko  oszczędzić na  czasie, ale i 
na m ateriale. 500 kg zaoszczędzone 
go już w trak c ie  w spółzaw odnictw a 
zlotowego ceow nika to  też sukces.

Ale pierw szym  praw dziw ym  su k ­
cesem brygady było w ykonanie tran s  
p o rte ra  i kom ory nie jak  planow ano 
na 1 lipca, ale już na 15 czerwca 
mimo, że term in  pierw szy i tak  już 
był skrócony o osiem dni. To jeszcze 
bardziej zapaliło ich do pracy. T e­
raz po p rostu  jeden drugiego go­
ni, żeby ty lko ja k  najw ięcej blasza­
nych p łatów  w ykonać. Robią ich po 
22—25 na  osiem godzin.

FFX  NIK JEST ROZŻALONY 
Byjo ich trzech. Szczupły zawsze 

uśm iechnięty Tadek Fux, i ZM P-ow­
cy: opalony na brąz L utek  R ó­
żański oraz Drozd. W yrabiali za- 
zw yezal do 300 procent norm y i bez 
przesady można było powiedzieć, że 
należą do czołówki w brygadzie. Oni 
to  naibardziej zanalill się do zdoby­
cia biletów uczestnictw a na  Z 'ot. 
Pewnie, w pierwszym  rzędzie cho­
dziło o fabrykę, o planv. Ale i sam 
Zlot, cudne święto młodzieży, w  ro ­
snącej z m inuty  na m inutę W arsza­
wie., to  w szystko rozpaliło w  se r­
cach  żarliw a chęć uczestnictw a. J e ­
den przez drugiego rozpoczęli p rze­
ścigać sic w  robocie. T eraz te  290 
nrocent D rozda to  już bvła stała, 
ta k a  „na m ur" w ydajność dzienna. 
F ux  w yprzedzał kolesr15 o jak ieś 10 
nrocent sięgaiac do 300. Ale oby­
dw aj nie moffli dorów nać Różańskie 
mu. Ten to  inż walił m łotem  w bla­
chę ja k  diabeł, osiągając  350% nor­
my.

Nic wiec dziwnesro. żc nadszedł 
dzień wyborów na  Zlot. p ierw sze p a ­
dło nazw isko R ó rań sk ^g o . Bo to 
tow arzyszom  był dobrym  — zaw sze 
koleżeński, uczynny, zaw sze gotów 
pomóc , w razie trudności. P ad a ły  i 
inne kandydatu ry , ale każdy  czuł. 
że w łsćnie na  Zlot najbardziej zasłu 
żył R óżański. *

Sam  L u tek  trochę nieśmiało, ja k ­

by z zażenow aniem  p rzy ją ł bilet. 
Radość rozp ierała  mu serce, a le rów 
nocześnie dręczyło go coś jak b y  wy 
rzu ty  sum ienia. Bo przecież i inni 
koledzy pracow ali jak  i on, a  że tro  
chę m niej w yrabiali to  trudno... drę­
czyły go myśli.

— W idzisz L utek  nie w szyscy rao 
gą  jechać — pom ógł mu F ux  jakby 
wyczuwał co się z ninj dzieje — My
i tu  w fabryce będziemy się w  dniu 
św ięta bawić i radow ać, przecież to 
nie znaczy, że jesteśm y gorsi. J a  ci 
się przyznam , że bardzo chciałem je­
chać na Zlot, ale te raz  gdy w ybra­
no ciebie wcale nie jestem  rozżalo­
ny. Może mi nie uw ierzysz, ale zupeł 
nie szczerze mówię. Wiem, że w yko­
nam y zobow iązanie i to m i daje ol­
b rzym ią radość, że w łaśnie dzięki 
nam  szybciej stan ie  nasza fab ryka.
- Gdy rozm aw iam  z Fuxem  o jego 

pracy, o tym , że już dziś nie jes t mu 
ta k  trudno  ja k  kiedyś przekraczać 
norm y mówi mi coś, co już kiedyś 
słyszałam  w innej form ie, ale coś 
co m iało tę  sam ą fascynu jącą  treść.

— Pew nie tow arzyszko, w praw a, 
dobre narzędzie, organ izacja , to  
w szystko bardzo ważne, aby w yso­
ko p rzekraczać plany, ale na jw aż­
niejsze to  w łaśnie to...

T adek uderza się zasm oloną ręką  
po lewej kieszeni bluzy kombinezo­
nu.

— T rzeba do roboty mieć serce — 
mówi w reszcie z zadum ą, k tó ra  je ­
go tw arz  czyni jak ąś  dziwnie dobrą, 
chłopięcą i ładną. Ten w yraz długo 
pozostaje mi w pamięci, gdy w raca­
jąc  błądzę w śród stosów cegieł, de­
sek i żelastw a przygotow anych na 
placu do budowy fabryki.

J. Godlewska

VII P len u m  n o iy  (VIII)

Likwidujemy biurokratyzm
w d z ia ła ln o ś c i  p a r ty jn e j  (II)

B iu rok ra tyzm  często prow adzi do 
oportunizm u, k tó ry  w ypływ a z n ie ­
w iary  w  siły  k lasy  robotniczej, z 
n iedocenian ia  toczącej się w alki 
klasow ej, z niew idzenia trudności 
naszego budow nictw a, k tó re  należy 
n ieustann ie  przezw yciężać.

W alka z b iu rokra tyzm em  — to w 
konsekw encji także w alka  z tak im i 
oportun istam i, k tó rzy  nie rozum ie­
ją  słów tow arzysza B ie ru ta ’ że „za­
daniem  naszej po lityk i jes t k iero­
w ać um ieję tn ie  w alką, nie obaw iać 
się trudności i kroczyć tw ardo  i 
śm iało, czujnie i o fiarn ie  naprzód z 
najg łębszą w iarą  w  zw ycięstw o" 
Z tak im i oportun istam i, k tórzy  s ta ­
le pow ołują się na „obiektyw ne tru d  
ności", ro zk łada ją  bezradnie ręce, 
mów iąc: „nic się nie da zrobić". N ie­
w ykonanie p lanu  tłum aczą opo rtu - 
nistycznje brak iem  k a d r  czy płynnoś 
cią k ad r, n ie  w idząc sw ojej w  tym  
winy, złego rozm ieszczenia ludzi, 
nieodpow iedniego stosunku  do lu ­
dzi, b raku  trosk i o nich.

B iu rokratyzm  je s t pow ażną sła­
bością naszych organizacji p a r ty j­
nych, k tó rą  zwalczać należy n ie­
u stannym  ulepszaniem  m etod k ie ­
row nictw a party jnego , śm iałym  roz­
w ijaniem  k ry ty k i i sam okrytyki, 
w łaściw ym  regulow aniem  sk ładu 
socjalnego p a rtii i  n ieustannym  
w zm acnianiem  łączności z m asam i.

Ale t*  w szystko s ta je  się skuteczną 
bron ią  w w alce z b iu rokratycznym i 
w ypaczeniam i ty lko w tedy, k iedy w 
codziennej naszej p racy  stosujem y 
kon tro lę  w ykonan ia  uchw ał. To ona 
w łaśnie decyduje  o rezu lta tach  n a ­
szej p racy, decyduje  o p raw id ło ­
wym  w cielaniu  w życie lin ii poli­
tycznej partii.

„Dobrze zorganizow ana kon tro la  
w ykonania  — uczy tow arzysz S ta lin
— to reflek to r, k tó ry  pom aga wr 
każdej ,chw ili ośw ietlić s tan  pracy 
a p a ra tu  i  w yciągnąć na św iatło  
dzienne b iu rok ra tów  i k an ce la ry j­
nych form alistów ". B rak  kon tro li 
w ykonania, to  b rak  krytycznego 
spojrzenia na pracę sw ojego otocze­
nia i sam okrytycznego spojrzen ia  na 
w łasną pracę, to  b rak  więzi z szere­
gow ym i członkam i p a rtii i z  m asa­
mi. •

A by w ięc wzm ocnić i  podnieść 
kierow nictw o p arty jne , podnieść 
sty l p racy  organizacji p a rty jnych  
do poziom u zadań, należy rozw ijać 
k ry tykę  i sam okry tykę, system atycz 
nie kontro low ać w ykonanie  uchw al 
w toku ich codziennej realizacji. 
Pozw oli to organizacjom  pa rty jn y m  
przezw yciężyć i zlikw idow ać wszel­
kie p rze jaw y  b iu rokra tyzm u, sze­
rzej i m ocniej skupić polski lud  p ra  
cujący w e froncie narodow ym  w al-  
ki o pokój i P lan  6-le tn i.

Rolna Rada Zakładowa w PGR Hruszów
ma jeszcze sporo do zrobienia

D obra p raca  R olnej R ady Z ak ła­
dowej w zespole, je j ścisłe w spół­
działanie z adm in is trac ją , dy rekcją
I podstaw ow ą organizacją  p a rty jn ą , 
w pływ a decydująco na  w yn ik i ta ­
kich czy innych PG R. W tych zespo 
łach, gdzie rady  ro lne po trafiły  n a ­
leżycie zorganizow ać w spółzaw od­
nictw o m iędzy poszczególnymi m a­
ją tkam i, zatroszczyć się o pełne 
w ykorzystan ie  maszyfi rolniczych, 
term inow e przeprow adzenie w szel­
kich p rac  polow ych czy w reszcie 
po trafiły  in teresow ać się całokształ 
tem  zagadnień zw iązanych z produk 
cją ro lną — tam  są dobre w yniki 
pracy.

Jednakże  w  tych zespołach, gdzie 
rady  rolne nie p rzejaw iają  specjal­
nej trosk i o produkcję , nie p racu ją  
należycie, tam , rzecz prosta, tych 
w yników  nie ma, a co gorsza szerzy 
się bum elanctw o, łam anie dyscypli­
ny pracy, n iedbałość i szkodnictw o. 
W w yniku takiego stanu  rzeczy p la­
ny , p rodukcy jne  nie są realizow ane.

Do tak ich  w łaśnie źle p ra c u j^ y c h  
rad  rolnych z a l i c z y ć  należy rad ę  w 
zespole H ruszów  z siedzibą w M o­
gielnicy (pow. chełm ski). Dla stw o­
rzenie pełnego obrazu p racy  r a ­
dy rolnej trzeba cofnąć się do roku 
ubiegłego aby sięgając po pewne 
fak ty  w ykazać całą rozpiętość nie - 
w łaściw ej p racy  i je j późniejsze 
skutki. P rzeprow adzenie  akcji jesień 
no-siew nej w zespole liczącym 7 m a­
jątków  o ogólnej pow ierzchni 2681 
ha ziemi w ym agało tak  od całej za­
łogi jak  i od dyrekcji, K om itetu 
Zespołowego, rady  ro lnej, dużego 
nakładu  sił, sprężystej organizacji, a 
przede w szystkim  dokładnej kon­
troli. Członkowie rady  ro lnej zapom 
nieli jednak  o kontro li. P rzy rew no 
czesnym kom pletnym  braku  szkole­
nia załogi i jej m obilizow aniu do 
spraw nego przeprow adzenia prac w 
polu zaistn iały  takie  h is to rie  jak np. 
w m ają tku  Bezek. Otóż traktorzyści 
p racu jący  w  tym  czasie w gospo­
darstw ie. niedbale 1 n iech lu jn ie  prze 
prow adzali orki pod siew ozimin. 
Siew' żyta został dokonany w  ten 
sposob, że na szerokość siewnfka 
przez całą długość pola porobiono 
miji»ki. O gólnie p raw ie  20 proc a- 
rea łu  obsianego żytem  faktycznie 
nie je s t obsiane. Z am iast pójść na 
pole i skontro low ać pracę, czyli jak 
to si? m ów i „odćbrać ją "  od w yko­
naw ców , uw ierzono słowom szkod­
nika, k tó ry  ośm ielił się w  ten spo­
sób postąpić. Co gorsie  rada  ro lna 
nie sporządziła dokładnych planów

prac z w yszczególnieniem  k to  i gdzie 
ma pracow ać, nie w ie do dzisiaj kto 
jes t sp raw cą tej roboty. Nie w iado­
mo rów nież, gdzie się podziało zbo­
że niew ysiane l co z n im  zrobiono.

Z tym w ypadkiem  wiąże się i dru 
gie bardzo w ażne zagadnienie — 
brak  stosow ania p rac  norm ow a­
nych. Bo gdyby brygadzista , względ 
nie k ierow nik  przyszedł spraw dzić 
obszar w ykonanej przez trak to rzy ­
stów  orki, ja l. rów nież p racę  całej 
b rygady  przy siewie, wówczas w y­
szłyby na  jaw  „kanty".

Z powyższego p rzykładu  w ynika 
zupełnie jasno, jak  za brak iem  p la­
c ó w , kon tro li ich w ykonania, norm  
w spółzaw odnictw a czyli dobrej p ra  
cy rady  zakładow ej n astępu je  rozluź 
n ienie dyscypliny pracy,' z a tra ta  po­
czucia obow iązku, jednym  słowem 
szkodliw a robota.

W w yniku  tak iej pracy trudno  
mówić o osiągnięciach zespołu, o do­
brych plonach, o zw iększeniu w y­
dajności z hek tara . D latego też zu­
pełnie zrozum iałym  sta je  się fakt, 
że zespół PGR H ruszów  plan produk 
cji roślinnej za rok  1952 w ykonał 
zaledwie w  51 proc., zaś zw ierzęcej 
w 71 proc. Oto zasadnicze b łędy i 
niedociągnięcia w pracy rady  ro l­
nej i dyrekcji, za k tó re  przew odni­
czący jak  i dy rek to r zostali ze swych 
stanow isk  zwolnieni.

Na tak  w ażne i odpow iednie s ta ­
now iska przyszli now i ludzie, którzy 
m ają  am bicję skończyć z n iech lub­
na przeszłością i skiero\vać zespół 
n i  drogę rzetelnej pracy przynoszą­
cej lepsze niż dotychczas wyniki. Po 
blisko trzym iesięcznej pracy prze­
wodniczący rady  ro ln jj E dw ard 
Olik z pozostałym i członkam i zrobił 
już wiele, sprow adził pracę na lep­
sze tory, ale to jeszcze nie w szyst­
ko.

Zbliża się okres kampanii żniiu- 
no-omlotowej. Dobre przygotowanie 
do żniw i ich sprawny przebieg 
w dużej mierze zaletą od pracy 
rady rolnej. Maszyny rolnicze t(’e- 
dlug słów głównego1 mechanika 
są wyremontowane i gotowe do 
akcji. A le nikt z członków rady 
rolnej nie sprawdził, nie skontro­
lował ich stanu.

Zaczyna rozw ija się w spółzaw od­
nictw o, ale jes t ono niew łaściw ie 
prow adzone. Porobiono tablice, przy 
gotow ano listy  i na  tym  koniec. 
Nie prow adzi się żadnych obliczeń 

, i n ie  n o tu je  'się system atycznie, z

dnia na  dzień w yników  w spółza­
w odnictw a na tablicach. Nie w ia­
domo te ż  n a  jak ich  zasadach p r z y ­
z n a n o  46 pracow nikom  nagrody w  
p o s ta c i  k s ią ż e c z e k  o sz c z ę d n o śc io ­
wych PKO. Oto błędy, k tóre n a le ­
ży ja k  najszybciej usunąć. Trzeba 
v "prowadzić dokładną re je s trac ję  
w yników  w spółzaw odnictw a a naz­
w iska przodujących um ieszczać na  
tablicach.

Spraw a d ruga to w arunk i bytow e 
pracow ników , o k tó re  rad a  zakłado 
w a nie wiele się troszczy. W iadomo, 
że „cudów " od niej n ik t nie w ym a­
ga, ale tak ie  spraw y, jak  u trzym a­
nie porządku, czystość w salach, m a­
łe rem onty  i popraw y w alących się 
dachów  to chyba je s t możliwe do 
w ykonania i spraw a „kredytów " czy 
dyscypliny finansow ości nie w cho­
dzi tu  w rachuiję. P o tra fił zespól 
system em  gospodarczym* przygoto­
w ać jadaln ię , kuchnię  i pomieszcze­
nia d la 80 junaków , k tórzy  przy­
jad ą  tu  na  okres żniw , tak  samo 
więc pow inien i m usi um ieć dbać
o polepszenie w arunków  m ieszkanio 
w ych sw ych pracow ników  i p ra k ­
tykantów .

/
O konieczności ciągłej troski o* 

p ieki rady  zakładow ej nad popra­
wą w arunków  bytow ych pracow ni­
ków PG R -u w yraźnie  m ów ił tow. 
B olesław  B ieru t n a  VII P lenum  KC 
PZPR :

„Równocześnie 1zaś nie szczę­
dzić wysiłków dla poprawienia 
warunków bytowych i otaczać 
troskliwą opieką p rzodujących  ro 
botnikóu', agronomów i dyrekto­
rów, udzielając im najbardziej 
wydatnej, konkretnej pomocy 
ich, wysiłkach o wyższe plony, o 
wzrost hodowli, o lepszą gospo­
darkę PGR-ów ".

Trzeba w ięcej, jak  dotychczas po­
pularyzow ać dośw iadczenia w  p ra ­
cy tak ich  gospodarstw  jak  W olka 
TarriO-ytka, w k tó rym  system em  
gospodarczym  w ybudow ano m ała 
stodółkę, s ta rą  szopę przebudo­
w ano na sta jn ię , postaw iono rów ­
nież kuchnię  i stołów kę. Oto 
w zory w ykorzystan ia  sw ych w ła­
snych możliwości, k tó re  pow inny 
być przekazane w szystkim  gospo­
darstw om . Tak w łaśnie i inne PGK 
w inny sobie radzie.

Jeśli te w szystkie niedociągnięcia 
w pracy zostaną usuniętfe, wówczas 
będzie można mówić o nsleży tsj 
p racy rady  ro lnej w  zespole PG B 
H ruszów . A. P.
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Ha cześć 22 Lipca
O  Pracow nicy Spółdzielni P racy  

Drobnych U sług „U niw ersalna" w y­
konają bezpłatnie i poza planem  14 
sztuk kom pletów  w atów ek dla k ie ­
rowców.

O  M ajster k ra ja ln i ob. M. D zir- 
ba w Lubelskich Z akładach W yro­
bów R ym arskich  zaoszczędzi w raz 
ze sw oją b rygadą surowiec w tak iej 
ilości, aby w ystarczyło  go do w yko­
nan ia  dw unastu  kom pletów  uprzęż^ 
szorowej, pojedynczej.

M ajster m ontażu ob. W oleń zaosz­
czędzi w raz  ze sw oją b rygadą m a te ­
ria ł pomocniczy do dw unastu  kom ­
pletów  uprzęży szorowej pojedyn­
czej.

S to la rz e  zatrudnien i p rzy  obróbce 
ldeszczyn tow. Czesław  P lu ta  i A n­
toni K o z ło w s k i w ykonają z  desek 
p o d e s ty  n a  posadzkę.

Ogółem w artość zobowiązań pod­
ję tych  na  cześć 8 rocznicy M ani­
fes tu  PK W N  w ynosi 21.596 zł.

...I zrealizow ano

W

Pracow nicy E kspozy tu ry  Woj. 
„D om u K siążki" z m agazynu n r  3 
— W yd. Im portow anych: E d w a rd  
P isarek , S ta n i s ła w a  M a rc in ia k , J a n  
M ó zg ó w , J a n in a  A u g u s to w s k a  i J a n  
D u n a je w s k i  w ykonali swoje długo­
falowe zobowiązanie podjęte dla 
uczczenia 22 L ipca oszczędzając w 
ten  sposób 2.377 ,50  z ł.

O d d z i a ł y  Z a o p a t r z e n ia  R o b o tn ic ze g o  mają wiele do zro b ie n ia  (I)

Trzeba zacząć od stołówki ZB Nr 1 - L P Z B
W sprawie złej organizacji większości stołówek fabrycznych pisa­

liśm y nieraz. N iestety, sytuacja w  tej dziedzinie nie wiele poprawiła 
się.

O statnio powołano do życia przy 
fab rykach  i w iększych zakładach 
pracy  Oddziały Zaopatrzenia Robot­
niczego, k tórym  powierzono troskę 
nad sp raw ą w łaściw ej p racy  stołó­
wek robotniczych. Wobec dużego za­
niedbania w  te j dziedzinie trzeba 
stwierdzić, że Oddziały Z aopatrze­
n ia  Robotniczego będą m iały w y ją t­
kowo dużo do zrobienia. Z tych  od­
powiedzialnych obowiązków m uszą 
się należycie wywiązać.

Oto przykład , jeden z wielu, złej 
organizacji stołówki robotniczej przy 
Z arządzie Budów  N r 1 LPZB.

Miejska Konferencja
O brońców  P o k o ju

W dniu 14.VII o godz. 17-tej w 
sali Teatru Państwowego im. J. 
Osterwy odbędzie się konferencja 
Miejskiego Komitetu Obrońców Po­
koju, poświęcona problemowi Nie­
miec.

Myślimy o wyborze wwodii

A może by zostać technikiem?
T echnika zawodowe przygotow ują 

pracow ników  średniego nadzoru  tech  
picznego oraz pracow ników  adm ini­
stracji ogólnej i przem ysłow ej. W 
technikach o k ierunku  ekonomicz­
nym  (planowanie, handel, finanse), 
B w yjątk iem  Techników H andlu Za­
granicznego nau k a  trw a  3 la ta , w 
pozostałych, czyli w  tzw . k ierunkach  
technicznych oraz w Technikach H an 
dlu Zagranicznego —  4 la ta . W 
Technikach żeglugi n au k a  trw a  
5 lat.

N a  program  nauki sk łada ją  się 
przedm ioty ogólnokształcące, zaw o­
dowe ł p raktyczne. W  przeciwień­
stw ie do p rogram u Szkół Zasadni­
czych, gdzie szczególną w agę przy­
k łada  się do praktycznego w yszko­
le n ia  uczniów, w technikach zw raca 
Bię w ię k s z ą  uw agę n a  przygotow a-

K ioskl z napo jam i chłodzącym i 
cieszą się zasłużonym  powodzeniem . 
Szkoda jednak, że n ie  są one do­
brze w yposażone w szklanki i kufle 
ćo zmusza konsum entów  do picia 
w prost z butelek.

nie teoretyczne. D latego do techni­
ków w inna w stępow ać młodzież wy 
kazu jąea  większe zainteresow anie do 
nauki i p racy  umysłowej.

Zawód poznają uczniowie techni­
ków w w arsz ta tach  sekolnych oraz 
W czasie p rak ty k  produkcyjnych or­
ganizow anych w okresie w akacji let 
nich. P rak ty k i produkcyjne odbywa 
ją  się w  zakładach w ytw órczych od­
powiedniego kierunku. P ra k ty k i ucz 
niowskie są p ła tne 1 trw a ją  4—6 ty ­
godni.

P rzy  przechodzeniu do następnej 
k lasy  uczniowie zda ją  egzam iny pro 
mocyjne. Po ukończeniu szkoły zda­
ją  egzam in końcowy, św iadectw o u- 
kończenia szkoły je s t św iadectwem 
dojrzałości i  daje praw o w stępu na  
wyższe uczelnie oraz ty tu ł technika.

W ażnym  udogodnieniem dla mło­
dzieży kończącej technika je s t p la­
nowe zatrudnienie. Absolwenci nie 
potrzebują szukać pracy, gdyż przy  
dzieła im  ją  szkolna kom isja p rzy ­
działu pracy. Skierow ania do pracy 
wydaw ane są  razem  ze św iadectw a­
mi dojrzałości.

W yróżniający się w nauce absol­
wenci techników  m ogą być skiero­
wani przez szkolne kom isje rek ru ­
tacyjne na  stud ia  w yższe do politech 
nik, uniw ersytetów  i innych zak ła ­
dów naukow ych, a

Podstaw ą przyjęcia do technikum  
jest ukończenie 7 k las szkoły pod­
stawow ej. Do Techników Przem ysło 
wo .  Pedagogicznych na  wydziały 
czteroletnie przygotow ujące nauczy­
cieli przedm iotów  zaw sdowych przyj 
m ow ana jes t młodzież z 7-nifj. klasą 
szkoły podstaw ow ej; na  wydziały 
dwuletnie przygotow ujące ’ nauczy­
cieli zawodu — absolwenci Zasadn. 
Szkół Zawód. Sposób sk ładan ia  po­
dań tak i sam  jak  w szkołach zasad 
niczych. P izy  dużej liczbie kandy­
datów  urządza się egzam iny konkui'- 
sowe. Bliższych inform acji udziela 
DOSZ (P lac S talina 1).

Ze stołówki te j korzysta  około 100 
robotników. Są to  ludzie zam ieszku­
jący  stale  na  wsi. Rodziny ich prze­
byw ają poza Lublinem, a  więc nie 
m a mowy o tym , żeby mogli korzy­
stać  z  domowych obiadów. Stołówka 
powinna zastąpić im kuchnię domo­
wą. NicM eż dziwnego, że robotnicy 
żądają  od kierownictwa stołówki 
sm acznych i należycie przygotow a­
nych potraw . N a zebraniach stałych 
konsum entów  stołówki często wypo 
wiadano się krytycznie $ p racy  per­
sonelu kuchennego, o nieporządkach 
w kuchni. Po takich  naradach stan  
san itarny  w  kuchni poprawił się na 
pewien czas, ale potem  znów pow ra 
cano do dawnego stylu pracy.

Odpowiedzialny za pracę stołówki 
Zarząd LSS tłum aczył się tym , że 
m a ona przecież tylko charak ter po­
mocniczy. Robotnicy słusznie dom a­
g a ją  się jednak, ażeby stołów ka nie 
m iała charak te ru  pomocniczego, jak  
to  określają  je j zadania „fachowcy'*, 
lecz dostarczała  robotnikom pełno­
wartościowych posiłków. Szkoda, żo 
LSS nie zrobiło nic, ażeby spełnić 
żądanie robotników.

LSS nie zainstalow ała także  w  ho­
telu robotniczym  bufetu pomimo, że 
od 10 miesięcy przyrzekano to  robot 
nikom n a  zebraniach.

Równie niew łaściw y stosunek do 
potrzeb te j stołów ki miało kierow ­
nictwo Zarządu Budów N r 1 LPZB. 
W protokóle zdawczo _ odbiorczym z 
dn. 1 października 1951 r., gdy LSS 
przejm ow ało stołówkę, stw ierdzo­
no, że w kuchn i b rak  jest w enty lato  
rów, że trzeba  zainstalow ać bu lier 
na gofącą wodę, a przede w szyst­
kim  trzeba pow iększyć m agazyn 
podręczny oraz w prow adzić szereg 
innych drobniejszych ulepszeń. K ie­
row nictw o ZB 1 zobowiązało się 
dokonać tych prac. D robniejsze p ra  
ce, m niej po trzebne przeprow adzo­
no, pom inięto jednak  najbardzie j 
zasadnicze. B rak  bu liera  u trudn ia  
należyte m ycie naczyń, w  ciasnym  
m agazynie podręcznym  trudno  
je s t pom ieścić wszystkie- produkty .

Z rozm owy z cieślą ZB 1 ob. W ła­
dysław em  K ow alikiem  dow iedzie­
liśm y się, że k ierow nik  stołów ki 
ob. Mazurek nie grzeszył zbytnią 
In icjatyw ą w  k ie runku  urozm aice­
n ia  m enu. Na śn iadan ia  robotnicy 
przez dłuższy czas bez przerw y 
otrzym yw ali sm alec lub  tłu sty  bo­
czek. A przecież m ożna było do 
jadłospisu w prow adzić m arm oladę 
czy ser. K ierow nik  stołów ki nie s ta ­
ra ł się o to, ażeby przyznane ilości 
tłuszczów  w ybierać w  należytych 
proporcjach  gatunkow ych, dlatego

U w a g a  K orespondenci
i Czytelnicy

Redakcja zwraca się z prośbą do 
wszystkich swoich Korespondentów 

i Czytelników o podawanie dokład­
nych adresów w listach do redakcji, 
abyśmy mogli powiadamiać Was o 
skutkach naszych interwencji.
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też od dłuższego czasu robotnicy 
n ie  o trzym yw ali kiełbasy, chociaż 
należała  im  się z przydziału, i m u­
sieli zadaw alać się podrobam i.

N ajlep iej jednak  scharak te ryzu je  
pracę  ob. M azurka fak t, k tó ry  zda­
rzył się w dniu 12 ub. m. W  dniu 
ty m  k ilku  robotn ików  m ających 
abonam enty  n ie  o trzym ało obia­
dów, poniew aż k ierow nik  nie zap la­
now ał w ystarczającej liczby posił­
ków.

O ddział Z aopatrzen ia  R obotnicze­
go przy LPZB, k tó ry  w  dniu  1 bm. 
p rze ją ł tę  stołów kę pow in ien  jak  
najszybciej napraw ić  b łędy popełnio 
ne przez ob. M azurka.

R obotnicy m ają  praw o żądać od 
OZR stw orzenia im  stołów ki czystej, 
u rządzonej estetycznie i p rzygoto­
w ującej pełnow artościow e, sm aczne 
i pożyw ne potraw y.

W. B.

W dawnym pałacu
ob sza rn ik a  
wypoczywają dzieci
ro b o tn ik ó w

W „M aziam i" koło Chełm a w  
daw nym  pałacu  Zam ojskiego odby­
ło się uroczyste o tw arcie  kolonii 
zorganizow anej dla dzieci pracow ni 
ków Lubelskiego Przem ysłow ego 
Zjednoczenia Budow lanego. Po k ró t 
kim  przem ów ieniu  okolicznościo­
wym  nastąp iła  część artystyczna  w 
w ykonaniu  dzieci p rzybyłych na 
kolonie. Na uroczystość przybyła 
także ludność z pobliskich wsi.

Janusz Pisula  
ko responden t zakładow y

Zlot coraz bliżej

Ju ż  za k ilka dni Stanisław Sw ler- 
kosz z SPGS i Henryk Grajek z
F ab ryk i im. M ariana  Buczka będą 
reprezen tow ali sw oje zakłady p rą ­
cy na  Zlocie M łodych Przodow ni­
ków  — B udowniczych Polski Ludo­
wej.

Przyśpieszyć remont nawierzchni
ul. Kunickiego

Na odcinku ul. K unickiego od ul. 
M ickiew icza do A bram ow ie rozpo­
częto jeszcze przed dw om a m iesią­
cami rem ont naw ierzchni. Z grom a­
dzono w szystkie potrzebne m a te ria ­
ły, ale pracę z niew iadom ych pow o­
dów przerw ano.

T eatry :
HaAstwnw; Im. J. Osterwy!

„Zbiegowie'' H. AuderskleJ godz. 15.20,
,,Wieczór Trzech Krńlt" Szekspira — go­
dzina 19 30 (ceny zniżone).

T eatr Muzyczny: nieczynny.
KINA:

„Apollo" — „Sekretarz reikom u". — 
produkcji radzieckiej, godz. 16, 18, 20.

„R obotnik" — „Pełną parą '' — produk 
cjl węgierskiej, go-lz, 16. 18; „Rzym m ia­
s to  o tw arte", prod. włoskiej, godz. 20.

DYŻURY APTEK: 
Krak przedni. 29. 

I Maja 29.
S tallngradzka 22,

TELEFONY:
Pogotowia Elektryczne 29-61. 
pogotowi* Ratunkow e 44 44 1 
atra*  p o zam i 11-11 t 08.

09.

Na okres rem ontu  naw ierzchni na 
ulicy K unickiego wyznaczono objazd 
ulicam i: M ickiewicza, K ochanow ­
skiego i Orzeszkowej. N iebrukow a­
na  ul. K ochanowskiego pokry ta  jes t 
co najm niej 10-cen tym etrow ą w ar­
stw ą pyłu, w zbijanego ustaw icznie 
przez przejeżdżające samochody, co 
zupełnie uniem ożliw ia mieszkańcom 
otw ieranie okien.

T rzeba przyśpieszyć rem ont ulicy 
K unickiego, aby czym prędzej zli­
kw idow ać niew ygodny objazd.

Wieczór dyskusyjny
nad  p ow ieśc ią
»Zorany ugór«
S zołoch ow a

W czytelni ZZPH przy ul. Da­
szyńskiego 6, Zw. Zaw. Prac. H and­
lu w  dniu 14 lipca 1952 r. o godz. 18 
urządza w ieczór dyskusyjny nad 
książką M. Szołochowa pt. „Zorany 
ugór".

P re lekcję  wygłosi członek Zw. 
L iteratów  Polskich ob. Jakubik . 

W stęp bezpłatny.

P O R T ł l E T Y
i materiały dekoracyjno - propagandowe 
na 22 Lipca s ą  do nabycia w księgarni 
„DOSTT KSIĄŻKI” Krakowskie Frzedmie-
*cie 20. 350/K

„ D O M  K S I Ą Ż K I «
W L U B LIN IE

zawiadamia, ie  5 lipca br. otwarta została 
księgarnia antykwaryczna przy ul. Królew. 
skiej 11, w której prowadzona jest również 
komisowa sprzedaż książek antykwarycz­
nych i używanych. 351/K

Pracownicy pogtnklwnni
INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW, STARSZYCH 
REFERENTÓW finans. -  adm, na budowy w 
terenie, KIEROWNIKA sekcji planowania 
finans. i sprawozdawczości, MASZYNISTKĘ 
z kilkuletnią praktyką, STARSZEGO REFE­
RENTA planowania produkcji, KSIĘGOWE­

GO, KIEROWNIKA SEKCJI UMÓW, satno- 
dzirinejfo REFERENTA do spraw współza­
wodnictwa i szkolenia zawodowego zatrudnią 
niezwłocznie ZAKŁADY BUDOWY SIECI
I STACJI ELEKTRYCZNEJ, Zakład Okręgo­
wy N r  7 w  Lublinie, ni. Armii C z e rw o n e  j 17a. 
Warunki do omówienia na miejscu. 349/K

M O N TER Ó W , PO M OCN IKÓW  M ONTERÓW  
na c. o. i wod. ban.. S Z A JF IA R Z V . KO PACZY 
ptzyjmie natychmiast na miejscu i nn wy­
jazd L U B E L S K IE  Z JE D N O C Z E N IE  IN S T A ­
L A C JI PR Z E M Y SŁO W Y C H  Lublin, ul. S kło ­
dowskiej 30 III  piętro. W y n ag ro d zen ie  w/g  
umowy zbiorowej, hotele, delegacje. 330/K

PRACOWNIKÓW na stanowiska kierowników 
sklepów i sprzedawców w Świdniku przyjmie 
natychmiast DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTW A MHD w Lublinie. Wy­
nagrodzenie wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia» 
przyjmuje Sekcja Kadr W.P.M.H.D. w Lubli­
nie, ul. Królewska 6. 346/K

m entów  n a  otrzym anie 
dowodu osobistego, po­
świadczenie obyw atel­
stw a polskiego, świadec­
two ukończenia T echni­
kum  Elektrycznego na­
zwisko Pawlikowski E u­
geniusz. 2757g

z Kul>iono legltym acię 
szkolną Nr 1435 wyda­
na  przpz Technikum  Bu 
dowy Samochodów Lu- 
b l'n  na  nazwisko Kozi- 
kowskl Janusz, 2749g

Znuhlono kartę  m eldun­
kową wydaną przez gm. 
Mały Płock pow Kolno 
na  nazwisko Chillńska 
Franciszka Lublin, ul. 
Helenów 5. 2752g

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono legitym ację 
Ubezpiecza ł ni Społecznej 
na  nazwisko M atejczuk 
Bronisław . 2759i

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Zahajki pow. 
Radzyń Podl., pokw ito­
wanie złożonych doku-

Zgubiono książeczkę o- 
azczędnośctową PKO 
przodownika pracy, legi 
tym ację Zw. Z aw , 'p r a ­
wo jazdy m aszynisty 
PKP. legitym ację TPPR 
na nazwisko Dudziński 
Franciszek. 2746g

Skradziono kartę  m el­
dunkow ą wydaną przez 
Prezydium  G m innej Ra 
dy Narodowej S tan isła­
wów. pow. Mińsk' Mazo­
wiecki. legitym ację Zw. 
Zaw. na nazwisko T rą­
bi ńs ki Czesław. 2756g

Zgubiono dowód radiofo 
niczny Nr 8178 na 
nazwisko Kołodziejska 
Leokadia. 2752 g
Zgubiono pokwitowanie 
złożonych dokum entów  
na  otrzym anie dowodu 
oscmlstego na  nazwisko 
Nastalski Bolesław.

2760g

Zgubiono legitym ację 
szkolną Nr 44 n i  razw i 
sko Kowalczyk M arian.

275.5g

Zam ienię pokój z ku ch ­
n ią  na Sław inku na  po 
dobne w śródm ieściu. 
Wiadomość: Biuro Ogło 
'bzeń 3 Maja 14. 2754:.:

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną prz^s Pre 
zydium  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, lewity 
m ację Z w. Zaw., inne 
zaświadczenia i doku­
m enty  na nazwisko Cud 
ny A leksander 2753g

Zgubiono legitym ację
7w Zaw. Nr 13213 na
nazwisko Wiszniewska
B arbara. 2781g

Zgubiono 2 dowody toż- 
eamości koni n a  nazw i­

sko T ro jnara  Józef zam, 
w :tś Radawiec gm. Ko­
nopnica. 2762g

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zvdium G m innej Rady 
Narodowej Urzędów na 
nazwisko Pokora Edwnrd 

2764g

Zgubiono przepustk? sta 
łą wydaną przez WSK 
na nazwisko su n ek  Jan  

1 i 34 J»

Skradziono kartę m el­
dunkową. pokwitowanie 
z5ożoi‘sch dokum entów 
na dowód osobisty, do- 
wod t* ż»amości konia 
wydane przez Prezydium  
G m innej Rady Narodo­
wej Konopnica na  nazwi 
sko K unc Kazimierz.

2750g

NAUKA 
.................  »

K urs m aszynopisania 
wakacyjny, Lublin, Kra 
kowskie 60, tel. *16-15.

2680g

sku na  podobne lub 
m niejsze w Lublinie. 
Wiadomość: Lublin. Ry 
r.eK 11/10 oficyna 27S3g

Przybłąkał się wilk czar
ny, którego m ożna ode­
brać. Lublin. Czwartek 
15/9. 2758g

ZSginęta pieczątka 
z napisem: „Spół­
dzielnia Pracy Fo­
to - Portret „Zo- 
rza“ w Lublinie, 
Zakład Nr 5, ul. 
Stałingradzka 25.

2766/G

K O ZN Ł

liilliinnmimm

Czytajcie prasę
P Z P R

Zam ienię 2 pokoje z 
k uchn ią  wygody w G dań
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Srupy m łodzieżow e przybywają na Z lo t
Młodych Przodowników

Do W arszaw y przybyły  już p ie rw ­
sze grupy  sportow ców , k tó re  uczest­
niczyć będą  w  Zlocie M łodych P rzo ­
dow ników .

W stolicy przebyw a ju ż  g rupa  323 
sportow ców , rep rezen tu jących  A k a­
dem ickie Zrzeszenie Sportow e. Do 
te j liczby dojdą g im nastycy Z A ka­
dem ii W ychow ania Fizycznego w

Na zd jęc iu : reko rdz is tka  Polski 
w  rzucie oszczepem Ciechów na m ia ­
ła  szereg  dobrych  rzutów , z k tórych  
dw a przekroczyły  43 m.

Nowy basen pływacki
Ju ż  za k ilkanaście  dn i zostanie od­

dany do pow szechnego uży tk u ’ no­
w y basen pływ acki o w ym iarach  , 
25X 10 m. Mieści się on przy  ul. 
B ronow ickiej (w  podw órzu szkoły 
podstaw ow ej). P race  prow adzone z 
funduszów  P rez. MRN, będą ukoń­
czone w rocznicę O drodzenia Polski. 
In ic ja to rem  przebudow y basenu jes t 
ob. J . N iescioruk, k ier. wydz. Ośw. 
MRN. (k )

W arszaw ie i W yższych Szkół W ycho 
w ania Fizycznego z K rakow a, Poz­
nan ia  i W rocław ia.

A kadem icy przygo tow ują  się do 
m asow ego pokazu  gim nastycznego, 
w k tó rym  w eźm ie udział 750 osób.

Na obozie p rzebyw a w ielu  zn a­
nych sportow cow . P rzew odniczącym  
R ady Obozowej je s t znany  n arc ia rz  
Rój -  G ąsienica. Je s t rów nież Dzie­
dzic i  w ielu  innych  narciarzy , k tó ­
rzy  p rzygo tow u ją  się do pokazu gim 
nastycznego na Zlocie.

W ram ach  p rac  społecznych obo- 
zowicze p rzepracow ali około 1 tys. 
roboczogodzin przy  budow ie stad io ­
n u  Spójni.

W dn iu  10 bm. p rzybyła  rów nież 
do W arszaw y 750-osobowa grupa 
sportow ców  L udow ych Zespołów 
Sportow ych. S

P o la c y  tie n n in  i n i  w  H e ls in k a c h

Serdeczne powitanie naszej ekipy olimpijskiej
przez społeczeństwo stolicy Finlandii

W  czw artek  10 bm. w godzinach 
rannych  przyby ła  do H elsinek spe­
cjalnym  pociągiem  polska .ek ip a  o- 
lim pijska. N a dworcu sportow ców  
polskich w itali przedstaw iciele P o ­
selstw a R P  w F inlandii z charge 
d 'a ffa ires K raw czyńskim  na  czele, 
przew odniczący T ow arzystw a P rz y ­
jaźni P o lsko-F ińsk ie j red. M ittinem , 
członkow ie Z arządu  T ow arzy­
stw a, przedstaw iciele F ińskiego K o­
m itetu  O lim pijskiego oraz liczne de­
legacje załóg fabrycznych stolicy 
F inlandii.

Po serdecznym  pow itaniu  i w rę­
czeniu w iązanek  kw iatów  sportow cy 
polscy odjechali au tobusam i do wios 
ki olim pijskiej O taniem i, gdzie za­
m ieszkali razem  ze sportow cam i 
ZSRR i państw  dem okracji ludowej. 
Jedynie p iłkarze polscy udali się do 
miejscowości L ahti, gdzie ja k  w ia­
domo ro zeg ra ją  15 bm. spo tkanie  
elim inacyjne z F ran c ją .

Podróż polskiej ek ipy olim pijskiej 
z W arszaw y do H elsinek trw a ła  p ra  
wie trz y  dni. P rze jazd  ekipy polskiej 
przez gościnną ziem ię radziecką w y

w oływ ał wszędzie żywe zain tereso­
w anie ludności. N a każdej stacji wi­
ta ły  Polaków  g ru p y  mieszkańców. 
Podczas postojów  pociągu na s ta ­
c jach  zapytyw ano, o Cieślika, Chy- 
chłę, Sidłę lub R akoczy. W szędzie 
życzono naszym  sportow com  powo­
dzenia w Ig rzyskach  i okazyw ano 
im  na  każdym  k roku  wiele serdecz­
ności.

W  p iątek , 11 bm. polska drużyna 
olim pijska oraz fk ip y  Chile i Indo­
nezji były  podejm ow ane jako  pierw  
sze zespoły przez n ad b u rm istrza  
Helsinek E ero D ydm ana. W itając w 
imieniu m iasta  polskich sportow ców  
nadburm istrz  D ydm an ośw iadczył: 
„Pragniem y, byście się czuli tu ta j  
jak  w śród praw dziw ych przyjació ł i 
abyście wywieźli stąd  przekonanie o 
naszej woli u trzym an ia  b ra te rsk ie j i 
pokojowej w spółpracy m iędzy naro ­
dam i".

W im ieniu delegacji polskiej od­
powiedział przew odniczący PKOl. 
Minecki, a  następnie  sportow cy pol­
scy w ręczyli nadburm istrzow i poda-

Dobry poziom  Okręgowych M is trzo s tw  Lekkoatletycznych
lesionow ska ustanow iła nowy rekord Okręgu 

i Wojska Polskiego w biegu na 100 ni.
W ubieg łą  sobotę i n iedzielę na 

stadionie OW KS w  L ublin ie  odbyw a 
ły się dw udniow e okręgow e m istrzo­
stw a lekkoatle tyczne sen iorek  i se­
niorów .

N a s ta rc ie  s ta ­
nęło  96 zaw odni 
ków  w  ty m  23 
kobiety  z róż­

nych zrzeszeń 
sportow ych  n a ­
szego w ojew ódz­
tw a. O tym , że 
tegoroczne m i­
strzostw a lek ­

koatletyczne sta ły  n a  dobrym  pozio 
mie, św iadczą najlep ie j w yniki:

W biegu na 10.000 m. dobry  czas 
uzyskał C zerw iński z G w artlii — 36 
m in. 46,2 sek. G ranatem  n a jda le j

Tłumy mieszkańców Lublina
przyglądały się wyścigom kajakowym

na Bystrzycy 
G łs e s m k  i R o d z ie w ic z  z w y c ię z c a m i
W czoraj, n a  długo przed rozpoczę­

ciem  w yścigu kajakow ego zorganizo 
w anego przez L igę M orską 1 Życie 
L ubelskie zaro iły  się od m ieszkań­
ców m iasta  b rzeg i B ystrzycy.

N ajw ięcej publiczności zebrało się 
b lisko p rzy stan i kajakow ej' p rzy  ul.
G snera ła  Świerczewskiego, skąd  na­
stąp ił s ta r t .

Do w yścigów  stanęło  22 zaw odni­
ków  (w  tym  2 kobiety) z lubelskie­
go W łókniarza, Budowlanych, G w ar­
dii i L igi M orskiej. M ężczyźni s ta r ­
tow ali na k a jak a ch  dwuosobowych 

/ ( t r a s a  Lublin — Zem borzyce — L u ­
blin 24 km .), kobiety n a  jedynkach  
(L ublin  —  Czuby — Lublin 12 k m ).

O godz. 11.30 rozpoczął się s ta r t.
W odstępach k ilkum inu tow ych  

przy  huraganach  oklasków  s ta rto w a  
ły  kajak i. N ajw ięcej b raw  zebrały  
dw ie zaw odniczki, s ta rtu jące  na 
jednoosobow ych k a jak a ch  z lu ­
belskiego W łókniarza, a  m ianowicie 
A licja G utow ska — przodow nica p ra  
cy z Lubelskiej Spółdzielni P an to - 
f la rsk ie j im. H anki Saw ickiej i B a r­
b ara  W ójcik.

Czas m iędzy s ta rtem  a  przybyciem  
na m etę zaw odników  uprzyjem niali 
a rtyśc i Państw ow ego T ea tru  im.
O sterw y w Lublinie, w  składzie Le- 
r-zek Szym ocha — kon feran sje rk a  —
H. Ziółkow ska — skecze, M aria Gó­
recka  — piosenki i P rochow ski — 
akordeon. P ro g ram  arty styczny  na 
pewno się podobał — o czym z resz tą  
św iadczyły huczne oklasld . Jednak  
ftajw iększą rew elacją  p rogram u a r ­
tystycznego  był w ystęp  zespołu w o­
kalnego „T rzy Joasie", k tó ry  za swe 
piosenki o trzym ał najw iększą ilość 
braw . „T rzy Joasie" to  L udm iła 
Szewczuk, H en ryka Olszew ska i M a­
ria  H orniak  z Liceum O gólnokształ­
cącego w  Hrubieszowie, k tó re  w  te j 
chwili baw ią w  Lublinie n a  obozie 
prżedzlotow ym . Za k ilka dni będą 
oklaskiw ane n a  Zlocie Młodych P rzo .

downików —  Budowniczych Polski 
Ludowej w  W arszaw ie.

* *  *

Pierw sze na  m etę w padły  kobie­
ty  ( t ra s a  12 k m ). N ajp ierw  B arbara  
W ójcik w czasie 1 godz. 18 min. 40 
sek., a  w  k ilkanaście  m inu t potem  
A licja G utow ska —  1 godz. 39 min. 
52 sek. O godz. 13.26 jako  pierw szy 
na m etę w biegł k a ja k  n r  4 (k tó ry  
za ją ł dopiero 4 m iejsce) w  obsadzie: 
Paszko (były w. m istrz  P o lsk i) i 
C zarnota . Za nim i kolejno w pływ ają 
kajak i.

W ogólnej k lasy fikac ji zw ycięzcą 
w yścigu została  p a ra : G rzesiuk — 
Rodziewicz z czasem  1 godz. 51 min. 
05 sek., drugie m iejsce za ję ła  p ara  
Staniszew ski — Paciorkow śki (L iga  
M orska) 1 godz. 51 min. 24 sek.

N a I I I  m iejscu uplasow ał się Cie- 
chański i Szym czyk (L iga  M orska) 
1 godz. 52 min. 41 sek. P a ra  P aszko  
— C zarno ta  (Budow lani — Lublin) 
z czasem  1 godz. 55 min. 36 sek. z a ­
ję ła  dopiero czw arte  miejsce.

Zawodnicy o trzym ali cenne nagro ­
dy. (g)

rzucił O łdak z OW KS 65,76 m., w  
pchnięciu k u lą  pierw sze m iejsce za­
ją ł N ow ak (OWKS) w ynik iem  11 m 
90 cm.

D obrym  czasem  w biegu na  800 m 
może się pochw alić  K iełczew ski z 
OW KS, k tó ry  zdobył pierw sze m iej 
sce — 1 min. 59,2 sek.

Na uw agę zasługu je  w ynik  Jan cza - 
ka  (OWKS), k tó ry  200 m  pokonał w  
czasie 23,8 sek. Również dobrze w y­
pad ła  sztafe ta  m ęska 4X100 — 
OW KS (G łąb, K ifner, N ap iera­
ła, Janczak) 46,7 sek. zdobyw ając 
pierw sze m iejsce p rzed G w ard ią  
49.0 sek. i S pójn ią  49,3 sek.

Do najciekaw szego m om entu  p ie r­
wszego dn ia  należy zaliczyć pobicie 
dotychczasow ego reko rdu  okręgu w  
sztafecie kobiecej 4X100 m. Nowy 
rek o rd  ustanow iły  sz tafecistk i OW KS 
Jankow ska , C hylińska. D obrzycka i 
Jesionow ska, czasem  55,0 sek.

D rugi dzień m istrzostw  dostarczył 
licznie zeb ranej publiczności d u ­
żo emocji. P ierw szym  finałem  był 
bieg na 400 m  m ężczyzn, którego 
faw ory tem  został K iełczew ski — 
(OWKS) 54,0 sek. P rzed  B ruszk iew i- 
czem — (G w ardia), 54,5 sek.

W oszczepie p ierw sze m iejsce za­

ją ł G am arczy k  z OW KS w ynikiem  
56 m 82 cm.

N ajszybszym  na  100 m  okazał się 
Janczak  OW KS z czasem 11,4 sek.

W rzucie m łotem  G rosse z OWKS 
ustanow ił now y rek o rd  okręgu  — 
37,32 m., Jesionow ska (OWKS) zaś 
czasem  8,0 sek. reko rd  w  biegu na  
60 m  kobiet.

N iezły czas uzyskał C zajkow ski z 
OW KS na 3000 m  z przeszkodam i 
10 m in. 37,8 sek. /

Popołudniow e konku rencje  lekko­
atle tyczne drugiego dnia m istrzostw  
przyniosły  dw a now e rekordy  okrę­
gu. I tak : Jesionow ska (OWKS) w 
biegu na 100 m kobiet czasem 12,7 
sek. ustanow iła  now y rekord  ok rę­
gu i W ojska Polskiego. W ynik ten 
staw ia j r  na  6 m iejscu  w tabeli 10 
najlepszych sp rin te rek  Polski.

D rugą rew elacją  by ł w ynik  za­
w odnika G rosse w  dysku (OWKS) 
— 41.59 m (rekord  O kręgu). Rzutem  
tym  G rosse uplasow ał się na  6 m iej 
scu 10 najlepszych  dyskobolistów  
Polski.

N a w yróżnienie zasługu ją : Drozd 
(OWKS) — 110 m. pł. — 17,8 sek., 
Fariaszew ski (OWKS) w biegu na 
5000 m. — 16 min. 02.8 sek. i w  kuli 
kobiet C hroniec — 10 m 17 cm.

Zakończenie mistrzostw w tenisie
o k rę g u  lu b e ls k ie g o  n a  ro k  1952

M ó w n a ,  C h a b r a je w s k i i Z a le w s k i na p i e r w s z y c h  m iejscach
W  dniu  w czorajszym  zostały  za­

kończone fina ły  m istrzostw  ten iso­
w ych w ojew ództw a lubelskiego w 
ko n k u ren c jach  jun io rów  i seniorów .

W grze pojedyń 
czej ju n io rek  na  
p ierw szym  m iejs­
cu up lasow ała się 
K azim iera  Ż u- 
ków na. D rugie 
m ie jsce  zajęła 
M aria  Ja ru g ą  
(G w ard ia) trz e ­

cie m iejsce zdobyła Iren a  F a rb i-  
szew ska z OW KS-u.

W grze po jedyńczej jun iorów  
pierw sze m iejsce za ją ł T adeusz

Wyścig kolarski »Szfandaru Ludu <
na tra s ie  L u b l i n  -  C he łm  -  K r a s n y s t a w  -  Lu b li n

Ja k  już in form ow aliśm y; redakcja  „S ztandaru  L udu" w spól­
n ie  z sekcją  K olarstw a W K K F w  L ublin ie w dniu 22 lipca br. o r­

gan izu je  coroczny w yścig ko la rsk i „Szlakiem  W y­
zw olenia" na tra s ie  L ublin  — C hełm  — K ra ­
snystaw  — L ublin  (165 km).

R okrocznie wyścig nasz cieszył się p o p u la r­
nością  w śród społeczeństw a. B ra li w  nim  udział 
znan i szosowcy Polski. Sądzim y, że i  w  tym  roku  
w ypadn ie  on rów nież dobrze.

Zgłoszenia p rzy jm u je  codziennie Sekcja K o­
la rs tw a  W K K F w  L ublin ie do dn ia  19 bm. w łą ­
cznie.

Na zw ycięzców  czekają  liczne i cenne nagrody.

C hab ra jew sk i (G w ardia), drug ie  
m iejsce — K azim ierz M alinow ski 
(AZS) i trzecie m iejsce Zbigniew  
B aranow ski (OWKS).

W grze m ieszanej jun io rów  po­
szczególne m iejsca zaję li I — Bu­
kow na i B aranow sk i (oboje z 
OWKS), d rug ie  m iejsce F arb iszew - 
ska (OWKS) i M alinow ski (AZS).

W  grze pojedyńczej seniorów  
pierw sze m iejsce za ją ł Zalew ski 
(AZS), d rug ie  m iejsce — Pełczyń­
ski (OWKS). (b)

K a ja k o w e  m i s t r z o s t w a  Polski
Z udziałem  448 osad rozpoczęły 

się w  P oznan iu  XIV K ajakow e M i­
strzostw a P o lsk i juniorów .

W p u n k tac ji ogólnej p row adzą: 
G órnik  (Czechowice) i Unia (Szcze­
cin) —  po 104 pkt. p rzed O gniw em  
(Poznań) — 100 pk t. i  S pójn ią  W ar­
szawa — 92 pkt.

Poszczególne biegi finałow e w  
k o n k u ren c ji seniorów  n a  trasie  
10.000 m  w ygrali:
jedynk i — Folw arczny (G órnik Cze­
chowice) 45:43,6,
dw ójk i — G órn ik  Czechowice 
42:08,8,
czw órki — U nia Szczecin 39:37,0, 
biegi jun iorów  n a  tra s ie  3.000 m : 
jedynk i — Z ielińska (Spójnia W ar­
szawa) 14:18,3,
dwójki — JJnia Poznań 13:13,3.

runek  — książkę „P ian  6-letni od­
budowy W arszaw y".

Sportow cy polscy rozpoczęli n o r. 
m alne prace w wiosce olim pijskiej 
O taniem i, gdzie usilnie tren u ją .

Olim pijs k ie  c ie k a w o s tk i
Presa fińska wiele uwagi poświecą pol­

skiej ekipie o lim pijskiej. Gazeta ,,Il.'a 
Sanom at" podała obszerną inform ację o 
przyjeżdzie ekipy polskiej p t . : „220 roz­
śpiewanych Polaków przybyło do Helsi­
nek". G azeta „T yotansan S anom at’- za­

m ieszcza wiadom ośs 
o przyjeżdzie Polaków 
w czołówce p t . : „Ro­
ześm iana ekipa pol­
ska podbiła serce wi­
ta j ących" liustrow a- ’ 
n ą  Zdjęciami. Cala 
prasa fińska podkre­
śla m iłe w m żenle, ■, 
Jakie wywarł fak t. 
że Polacy przyjechali ! 
ze śpiewem 1 w do- i 
skonałych hum o- > 
rach.

*  *  *

W piątek, 11 bm, odbyło sl- losowa­
nie rozgrywek olim pijskiego tu rn ie ju  i:0-  
szykówki. W elim inacjach  grać będai®
13 drużyn, podzielonych drogą losowa­
nia  na  3 grupy: I — Bułgaria, Belgia, K u ­
ba. Szw ajcaria, grupa II — Węgry, F ili- : 
piny, G recja, Izrael, grupa I II  — R um u- ’ 
nia, K anada, Włochy, Egipt, T urc ja . W 
rozgrywkach elim inacyjnych p rzyjęto  za- ! 
sadę, że drużyna odpada po 2-ch p o ra 2 - ' 
kach. 4

* * *
J

Prasa szwedzka doniosła, że do Helsi-tl 
nek w najbliższych dn iach  przyjedzie 78- 
osobowa ekipa tzw. dziennikarzy  poli­
tycznych z krajów  zachodnich . W 
?  ®fy.m ci9gu szwedzkie dzienniki pod­
kreślają. że wielu z n ich  nie m a zie­
lonego pojęcia o sporcie. W związku z ; 
ym należy sądzić, że celem tej specjal­

nej ekipy będzie rozpętanie wokół Igrzysfc 
O lim pijskich atm osfery in tryg , wrogości 
i rozdrażnień.

* * *
Nie wszyscy wiedzą, że w H elsinkach 

istn ie je  K lub „Zdobywców Złotych Me- •• 
dali *, do którego należą  tylko ci Finowie, 
k tórzy zdobyli pierwsze mie;.sca w Igrzy­
skach O lim pijskich. Członkowie tego k lu ­
bu ze sławam i sportowym i na czele, ja k  «■ 
K olehm ainen i Nurm i złożyli swe podpi­
sy pod oświadczeniem, zredagowanym, j  
^ ? e^J,rDO®tę .powe u Bru P<>wania mlodzieżo- , we. W ośw iadczeniu t ym m łodzież wy™- , 
za nadzieję że obecna O lim piada w Hel­
sinkach  stan ie  się w spaniałą m an ifestac ją  
sportowców całego św iata za u trzy m a­
niem  pokoju, bra terstw a i przyjaźni* 
m iędzy narodam i.

*  *  *

O lim pijczykiem  k tóry  wzbudza n a j ­
większe zainteresow anie Jest Czechosło- 
wak — Zatopek, k tóry  przybył do Hel­
sinek w p ią tek  wieczorem. „Czeska loko 
m otyw a", jak  nazyw ają tu  Zatopka, jest; 
uw ażany za faw oryta w biegach długich.

* * *
Indy jska  drużyna p iłk i nożnej, k tó ra  5 

zmierzy się w tu rn ie ju  olim pijskim  z  , 
piłkarzam i Jugosław ii przegrała w swym  I 
pierwszym m eczu w Europie ze szwedz­
kim  klubem  „M almo“ w sto su n k u  2 ‘5 
(1:3).

■ *  *  *

4 km od śródm ieścia Helsinek z n a jd u je  
się długa wioska olim pijska Kapyla, w 
której zam ieszkują m. tu . sportowcy USA, ! 
Japonii, Korei Południow ej, Niemiec Za- ] 
chodnich, Anglii i państw  południow o- j 
am erykańskich . R eprezentanci tych  k ra - i 
Jów przeprow adzają tren ing i, czy ta ją  
„comicsy", p iją  „coca cola'*. Przy sto - ; 
łach w re stau rac ji Am erykanie siedzą o -  j 
eobno w oddzielnej sali, osobno siedzą 
Anglicy, osobno Niemcy. A n a  końcu w 
m ałej salce zb ierają  się na posiłki przed­
staw iciele ras kolorowych. Podział ten  je s t  
ściśle przestrzegany. r .

Z ostatniej ehw?H
*  W iedeński FAC, który m iał grafl 

wczoraj w P oznaniu  z reprezen tacją  Z3 
K olejarz spotkał się z reprezen tac ją  Ślą­
ska w Chorzowie. Międzynarodowe spot­
kanie zakończyło się zasłużonym  zwy­
cięstwem  Polaków w stos. 3:0 (1:0).

13 bm. na  W ybrzeżu Kościuszkom- i 
skim w W arszawie odbyły się zawody m o- i 
tocyklowe o „W ielką Nagrodę Z lo tu", 
zorganizowane przez W ojskową Akade­
m ię Techniczną, lm. Jarosław a Dąbrów 
sklego,

W poszczególnych kategoriach  zwycię­
żyli-

125 ccm — Biernacki (Gwardia W ar­
szawa) n a  SHL.

250 ccm — Włodarczyk (Budow lani W a r1 
szawa) na  NSU.

350 ccm  — Jankow ski (CWKS) ' 
Nortonie. i

500 ccm — Markowski (Bud. W arsaa- i 
wa) na Triumph Gp.

Wózki — Kowalski (Gwardia W arsza­
wa) n a  BSA.

W czoraj na  o lim pijskim  torze w  
M elłahti Intensyw nie trenow ali polscy 
wioślarze. N ajlepszą form ę wykazał Ko- 
cerka oraz wrocławska czwórka. P ińsk i 
K om itet O lim pijski podał do wiadom o­
ści, że: w dysku kobiet będzie1 s ta r to ­
wało 20 zawodniczek, w skoku w dal 35 
zawodniczek. Największą ilość zaw odni­
ków z-głoszono do biegu na  100 m. m ęż­
czyzn, bo aż 59. W sztafecie m ęskiej 
4x100 stertow ać będą sprin terzy  z 33 
państw .

Ośmioosobowa grupa pływaków pol­
skich trenow ała wczoraj n a  pływ alni ollm  
p ljsk iej. P ływ alnia ta  je s t  nowocześni# 
urządzona, — posiada 8 torów. Pływa­
kom polskim  wyznaczono dwa term iny  
dziennych treningów , tak , że będą on i 
m ogli pływać ran o  1 po południu .


